
Rok I. CZERWIEC 1926. M- 3.

I 'm m tr

Adres: Adm. „P och . S e ra f.11 OO. Franciszkanie, GRODNO (Polska).



T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U :

Program obchodu. — L ist O jca św. — Nauka dla Tercjarzy. 
— Encyklika Papieska. — Kronika jubileuszowa. — św . Franci­
szek z Assyżu (u tw ór sceniczny, ciąg dalszy).

*S E S g|E Ł i5 :T T C T !

Na „Pochodnię Seraficką11 złożyli:
O.O. Franciszkanie w Poznaniu . . .  zł. 210,—
0 0 .  Franciszkanie w Jaśle . . .  „ 20,—
Zakład św. Józefa w Pleszewie . . .  „ 2,_
111 Zakon przy kość. 0 0 .  Franciszkanów w Krakowie „ 66.68

Ruż B................................................................ „ 3,—
Gawlikówna M. | _» » n 1 i

Antonina T  „ 5,—
0 0 .  Franciszkanie w Warszawie. . . „ 180,__

Na Konwent Assyski złożyli zł.:
111 Zakon w Nieszawie 50 franków franc, i zł. 25,_
0 0 .  Franciszkanie w Poznaniu . 425,—
111 Zakon św. Franciszka w Łagiewnikach . „ 44,50
Salomea Bojnicka w Grodnie . . . 10,—

Na obchód jubileuszy złożyli zł.:
I li Zakon w Grodnie . . . , , zł. 25, —

Na Grób św. 0. Franciszka złożyli:
III Zakon w Grodnie . . . . .  zł. 25,—
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P R O G R A M .

O B C H O D U  J U B I L E U S Z O W E G O  Z O K A Z JI  700-LE TN IEJ R O C ZN IC Y  

ŚW . F R A N C IS Z K A  Z A S S Y Ż U , 

k tó r y  o d b ę d z ie  s ię  w  K ra k o w ie  w  d n ia c h  2, 3, i 4 l ipca  1926 r.

Dnia 2 lipca o godzin ie  4-tej  po  połudn iu:  Uroczys te  
N ies zpory  we wszys tk ich kośc iołach  f ranc:szkańskich z k a ­
zaniami .

O  g o d z i n i e , 6 tej wieczorem:  Po wi tan ie  ucz es tn ików  ob 
c i o t  u na Wawelu (od s t ro ny  Smocze j  J a m y )  i p r zemówien ia  
r ep rezentacy jne .

O godzinie  8-ej wieczorem na dziedz ińcu  z a m k o w y m  
na  Wawelu  Mis ter jum Franc i szkańsk ie  u tworu p. K. H. 
R o s tw o ro w sk ie g o  z m u z y ką  O.  Rizziego.

i Dnia ^ ^'Pca 0 godz in ie  8-ej rano n ab o ż e ń s tw a  u roczys te  
z kazaniami  w kośc io łach  f ranciszkańskich.

O godzin ie  10 ej Zebran ia  z referatami:
1. w sekcj i  życia rel igi jnego
2. w sekcj i  życia  sp o ł e cz ne g o
3. w sekcj i  życia  te rc jar skiego

a) dl.i ks i ęży  b)  d!a p rze łożonych  III go  Zakonu  c) dla ogó łu  
tercja: s twa .

O godzin ie  3 - e j  po  po łudn iu  zwiedzan ie  pamią tek  
Krakowa;  dla n iezwiedza jących  A ka d e m ja  ku czci  św.  Ojca  
F ranc iszka  na  krużgankach  franciszk.  o - g o d z .  3 i pół .
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O  g odz in ie  5-tej po  po łudniu : 
a) n ie szpo ry  z kazan iam i w e w szys tk ich  f ranciszkańsk ich  
kośc io łach ,  b) sp o w ie d ź  generalna .

O  godzin ie  8-ej w ieczorem : M is ter jum  n a  W aw elu .

Dnia 4 lipca w niedzie lę : o g odz in ie  7-ej rano  M sza  św., 
g e n e ra ln a  K o m u n ja  św. i o d n o w ien ie  profesji terc jarskie j we 
w szy s tk ich  kośc io łach  f ranciszkańskich .

O  godzin ie  1 O-ej: U roczys ta  S um a z kazaniem  we w s z y s t ­
kich kośc io łach  f ranciszkańskich .

O  g o d z in ie  3-ej po  po łudn iu  n a  dz iedz ińcu  zam k o w y m  
n a  W aw elu  og ó ln e  zeb ran ie  na k tó rem  po  p rzem ów ien iu  
p rz e w o d n ic z ą c e g o  z o s tan ą  u ch w a lo n e  rezolucje .

O  godz in ie  4 i p ó ł  N ieszpo ry  w kośc ie le  0 0 .  B e rna r­
d y n ó w ,  sk ą d  po n ie szpo rach  w yruszy  u ro cz y s ta  p roces ja  
z relikwiami św. F ranc iszka  i p o d ą ż y  ulicami: P od zam cz e ,  
S tra szew sk iego ,  p rzed  kośc ió ł 0 0 .  K ap ucynów , s tą d  po  o d ­
śp iew an iu  przez chór pieśni f ranciszkańsk ich ,  uda się ulicą 
D u n a je w sk ie g o  p rzed  kośc ió ł  0 0 .  Refo rm atów , gd z ie  znow u 
chóry  o d śp ie w a ją  o d p o w ie d n ie  h y m n y ,  a n as tęp n ie  proces ja  
ulicą św. M arka. S ław kow ską ,  R ynkiem , W iślną  uda się 
p rzed  kośc ió ł  0 0 .  F ranc iszkanów .

T u  p rzed  m oz a ik o w y m  obrazem  św. F ranciszka  o d p ra ­
w io n y  zos tan ie  u ro cz y s ty  „T rans i tu s" ,  a po  „Te D e u m “ 
b ło g o s ław ie ń s tw o  A rcypas te rsk ie  i p o że g n an ie  uczes tn ików  
o b c h o d u .

D la pozo s ta ły ch  o godzin ie  8-ej w ieczorem  M is te r jum .

K rak ó w  dnia  1. m aja  1926 r. P re ze s  K om ite tu .

Ks. Mateusz Jeż.

S ekretarz  Kom .

Jan Paivlak.
K o m ite t  jub ileuszow y

700-nej roczn icy  śmierci św . F ranciszka  z A ssyżu  
K raków , u l .  F ra n c isz k ań sk a  L. 5.
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List Ojca świętego Piusa XI
w spraw ie  O b chodów  ku czc i św . Franciszka z A ssyżu , przesłany  
przez Sekretarza  S t in u ,  Kardynała P. Gasparri, do Prezydenta  

C entralnego  Komitetu w Rzymie.

Z  IVatykanu dnia 7 marca ig2Ó.

Przezacny Panie!

Słusznie postanowiono,  aby Rada Główna Akcji katoli­
ckiej w Rzymie wspólnie z Przełożonymi Generalnymi Fa- 
milji Franciszkańskich tworzyła Naczelny Komitet ,  któr\  by 
przewodniczył  i kierował wszelkiemi manifestacjami Rocznicy 
Franciszkańskiej.  Przedewszystkiem jest  pożądanem,  aby 
Komitet  sam, podług życzenia Ojca świętego,  miał na ok.u 
właś iwy cel i podług tego przeprowadził  te uroczystości  
tak, aby zachowały charakter religijny i pobożny.  Tym spo­
sobem wzbudzi się duch pokuty i pojednania,  duch uświę­
cenia i pokoju, co jest  rdzennym duchem franciszkańskim.

Wiadomem jest  z encykliki papieża Benedykta  XV 
„Sacra propedien t11 z dnia 6 stycznia 1921 r., że istnieje 
wielkie niebezpieczeństwo w tendencji  rozszerzanej w czasach 
obecnych,  przez co nawet wierzący dają się ująć, aby 
w Świętym Ubożuchnym z Assyżu widzieć porywający urok, 
który promienieje z jego postaci,  z j ego poezji i pieśni pros 
stycli a wzniosłych o stworzeniach, j akoby rozchodziło się
0 pewną osobistość daną do podziwu dla ludzi, a nie do- 
nasladowama,  w szczególności dla Włochów. W taki spo- 
so g toszonoby tylko czystą chwałę,  a nie równocześnie 
przykład lub patronat,  aby stać się lepszym.

Przeciw takiemu niebezpieczeństwu jest  koniecznem, 
jak wskazuje Ojciec święty Pius XI, starać się, iżby obecna 
k o c z m ca, nie mniej od owej rocznicy założenia t r zec i ego  
/.aKonu, o której mowa w encyklice Benedykta  XV, przy- 
piow adziła ludzi do podziwu i naśladowania w świętym Fran­
ciszku wysokiej świętości życia cudownych dzieł i łaski 

os . ie j .  1 otrzeba następnie,  aby te uroczystości dla wszyst- 
ich przystępne,  szczególniej dla ludzi tej Samej Wiary, co

1 sw. Franciszek wznowiły cuda Ewangielji ,  również,  aby 
się na nie zbierano z duchem ochotnym i latcnącym cnoty 
1 doskonałości,  z pos tanowieniem naśladowania przykładu
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miłości,  zaparcia  się i ode rw an ia  od  rzeczy  z iem skich, w celu 
p od n ie s ie n ia  d u sz y  i se rca  do chw ały ,  k tó ra  trw a w iecznie.

W  tym  p raw d z iw y m  duchu, k tó ry  je s t  d u ch e m  E w an-  
gielji,  s p o c z y w a  rozw iązan ie  tych  wielkich z a d ań  spo łecznych ,  
k tó re  je szcze  dzisiaj d ręczą  sp o łe c z e ń s tw o  ludzkie. S łuszną, 
w ięc je s t  rzeczą ,  a b y  ludzie św ieccy ,  katolicy, ze  sw oim i 
p rze w o d n ik am i i o rganizac jam i,  w jednośc i  i zgodz ie  z Fa-  
milją F ranc iszkańską ,  zechcieli d o łożyć  w szelkich  s ta ra ń  dla 
so lennej K om em orac ji ,  aby  w y p ad ła  p o d łu g  w sk az an y c h  
ż y c ze ń  to  je s t  z na jw iększą  korzyśc ią  dla dusz .

T ak  w ięc św ię ty  F ra n c isz ek  pow róci znów  do  nas, jako 
wielki H ero ld  C h ry s tu sa  i jako  po śred n ik  n o w y ch  łask B ożych  
d la rozkw itu  życ ia  ch rześc ijańsk iego  w świecie.

f  P io tr K ord. Gasparri.

Nauka dla Tercjarzy.

KU O D R O D Z E N IU  T E R C J A R S T W A .

I. Zreformować słowa.
O b c h o d z im y  w ty tn  roku  700-le tn ią  rocznicę  śmierci 

św. O . F ranc iszka .  O b c h o d z im y  ją  n ie  ty lko  m y, d u c h o w n e  
dzieci w ielk iego  Ś w ię tego ,  ale cały K ościół katolicki i ca ły  
św ia t  kulturalny.  K ośc ió ł  katolicki czci jego  pam ięć  jako  
m oże  na jw ięk sz eg o  ze sw oich św ię tych  i na jw iększego  z re ­
fo rm a to rów  ch rześc ijańsk iego  sp o łeczeńs tw a .  Świat kulturalny 
zaś  w sp o m in a  go  z uw ie lb ien iem  jako  j e d n e g o  z ty c h  n ie ­
wielu o lb rzym ów  d u c h a  i czynu , k tó rzy  p o k az u ją  się b a rd z o  
rzadko  i p o z o s taw ia ją  po sob ie  n ieza tar te ,  a z b a w ien n e  ślady. 
A m y  uw ie lb iam y go  jako  n asze g o  Założyciela ,  n asze g o  O jca  
i nasz  w zór  najp iękniejszy .  U w ielb iam y go,  o p isu jem y  jego
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św i e t l a n ą  p o s t a ć  w  p i s m ac h ,  o p i e w a m y  w ka za n i a c h ,  u r z ą ­
d z a m y  ku  j e g o  czci  o b c h o d y  w  t y m  roku ,  k tó r y  n a m  p r z y ­
p o m i n a  j e g o  śm ie r ć  c h w a l e b n ą .  A le  j e d n a  j e s t  g ł ó w n i e  rzecz ,  
ku k t ó r e j  c a ły  o b c h ó d  j u b i l e u s z o w y  zmi e r z ać  p o w in i e n ,  j e d e n  
cel,  k t ó r y  n a m  w t y c h  u r o c z y s t o ś c i a c h  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z y ­
św i e c a ć  p o w i n i e n .  W y ra z i ł  t o  j e d e n  z g e n e r a ł ó w  f r a nc i s z ­
k a ń s k i c h  w p i ś m i e  s w o i m  o ro czn i c y ,  g d z i e  t ak i e  c z y t a m y  
s ł o w a :  „ N a p o m i n a m y  w s z y s t k i c h ,  a b y  n a  g o d n y  o b c h ó d  te j  
p r z em i ł e j  r o c z n i c y  zechc i e l i  d u c h o w o  s i ę  p r z y g o t o w a ć .  T o  
n i e c h  b ę d z i e  p i e r w s z ą  i d o s k o n a ' s z ą  o z n a k ą  czci ,  j a k ą  u m i e m y  
n a s z e m u  P a t r y a r s z e  o k az a ć .  I n n e m i  s ł o w y  żą d a  t en  n a s t ę p c a  
św .  O jc a ,  b y ś m y  z okaz j i  w ie lk i eg o  j ub i l eu szu  o d r odz i l i  s ię  
d u c h o w o  i t ak  uczci l i  p a m i ę ć  b ł o g o s ł a w i o n e g o  Z a ł oży c i e l a .  
T o  u p o m n i e n i e  o d n o s i  s i ę  t a k ż e  d o  T r z e c i e g o  Z a k o n u  k t ó r y  
m o ż e  na jw ięc e j  p o t r z e b u j e  o d r o d z e n i a .  B y ł  b o w i e m  cźas ,  ż e  
T rzec i  Z a k o n  w y d a ł  ś w i ę t y c h  i b ł o g o s ł a w i o n y c h .  B y ł  
c za s  ż e  s w o i m  w p ł y w e m  i p r z y k ł a d e m  roz pa l a ł  w iar ę  i p o d ­
n o s i ł  o b y c z a j e .  B y ł  c za s ,  że  j e g o  c z ł o n k o w i e  p r zepe ł n i a l i  
m i a s t a  i w io sk i ,  a g d y  się p o w i e d z i a ł o  t e r c ja r z ,  t o  k a ż d y  r o ­
zumia ł ,  ż e  j e s t  t o  d o b r y ,  n i e u s t r a s z o n y  ka to l ik ,  ka to l i k  w  s ł o ­
w ie  i c zyn i e ,  ka to l i k  w  k oś c i e l e  i c a l e m  życ iu .  A dz i s i a j ,  
co ż  s ię s t a ł o ,  ż e  t e r c j a r s tw o  j uż  t e g o  w p ł y w u  n i e  w y w i e r a ?  
<~o s i ę  s t a ł o ,  że  w z g r o m a d z e n i a c h  t e r c j a r sk i ch  w i d z i m y  
p u s  ‘i c z ł o n k ó w  z w y c z a jn i e  j a ł o w ą ,  b e z p ł o d n ą  de -  
n  ni elfa S*a ło?  Zi i łożyciel  t en  s a m ,  r egu ł a  ta  s a m a ,
D^acze rm? ft a ■ s a m a ’ a T rz e c i  Z a k o n  już n i e  t e n  s a m .  
co  s ie tn «nr SI^  n a .t o  ° d p ° w iada .  J e d n a k o w o ż  w s z y s c y ,  
w  S e  n, P 2 Za|mUJf  Z^ d z a j ą  ST  na  J edno :  o to  d u c h  
d u c h a  w s k r 7p c v  " I 6 p ^ P adP  ' e 8 °  d u c h a  o b u d z i ć ,  t e g o  
i n a s z y m  mor  S- ’ °  r,l 1 b ę d z i e  n a s z ą  s e r d e c z n ą  t r o s k ą  
c a m v  św  P ,WSZyrn d ą ż e n i e m  w  t y m  rok u  k t ó r y  p o ś w i ę -  
S a w i ^  tyarSZC- ° d t ? d  W S/' e r e § 11 I l auk b ę d z i e m y
w T rz e c i m  7 i / 6 ”1’ C<k n a l e ż y  u s u nąć ,  a co  z a p r o w a d z i ć  

t r z e c i m  Z ak o n i e ,  a b y  ro z b u d z i ć  j e g o  du c ha .

w  T r z e c i m  z d k ™ ^ 6? ^ 26 haS ł°  ku n a P rawie:  Z re f o r m o w a ć
ty lk o  ale  t i k i ,  w  T ’ jęZyk! N ie  Je s t  t o  m o i e z d a m e  ty lko ,  a le  t a k i e  j e s t  p r z e k o n a n i e  w s z y s t k i c h  co  s ie t e r c i a r
s t w e n i  z a jmu ją ,  że  p i e r w s zą  i n a j o k r u t n L s z a  plaea^  k tó r a  t e r
cjarstwo dręczy i bezpłodną czyni jigoJ pobS iność  jest n t
u m a r t w . o n y  j ę z y k .  W i ęc  n a p r z ó d  d e f o r m o w a ć  j f z y k

c i a ł a J t i P  k+ jCSt w p r a w d z i e . n a j m n i e j s z ą  c z ą s t k ą  l u d z k i e g o  
c iała ,  a le  t o ,  co  o n  w y p ra w i a ,  w c a l e  n i e  j e s t  na jm ie j s ze .  Naj -



m n ie jsz y m  je s t  f izycznie , ale m oraln ie  wielki św ię ty  albo 
wielki zbrodn ia rz .  J ę z y k ie m  nawrócili św ia t ap o s to ło w ie  
C h ry s tu so w i .  J ę z y k ie m  ta k że  p rzew raca ją  św ia t  ap o s to ło w ie  
p iek ie ln i.  „F ides  ex auditu" — wiara ze słyszen ia ,  po w iad a  
św . P aw e ł  A posto ł;  ale i n ie d o w ia rs tw o  i ro zp a san ie  i p rz e ­
w ro tn o ść  w szelka  także  ze s ły szen ia  się rodzi.  T o  po w iad a  
drugi apos to ł ,  św. Ja k ó b .  T ru d n o  uw ierzyć temu, co a p o ­
s to ł  te n  m ów i o języku . Bo pow iada ,  że z języka  p o c h o d z ą  
w szy s tk ie  n iep raw ości  świata. „Lingua un ivers i tas  iniquita- 
t u m “ język  p o w sz e c h n o ść  n iepraw ości.  T ru d n o  —  p o w ta ­
rzam  —  te m u  uwierzyć, aby  taki m ały  p łom yczek  tak  wielki 
p o ża r  spraw ow ał.  A przecież  tak  jest.  J a k że  nap rz y k ład  d a ­
leko  m nie j b y ło b y  na  św iecie n iedow iars tw a  i ob o ję tn o śc i  reli­
gijnej, g d y b y  n ie robo ta  p rze w ro tn y c h  ję zy k ó w  ludzkich, g d y b y  
n ie  to  z łośliwe u jadan ie  n a  p raw d y  wiary, na k ap łan ó w ,  na  
n aukę  i o b rzę d y  K ościoła; g d y b y  nie to  u s ta w icz n e  szem ran ie  
przeciw  O pa trznośc i  Bożej i ta  ciągła k ry tyka  w szelkich  rzeczy 
bożych! A ileż więcej b y ło b y  na ziemi anielskiej czystośc i ,  g d y ­
by  n ie  te  rozp a san e  m o w y  i te  sw aw o ln e  pouczan ia  i te  lub ieżne  
p io senk i i te  w szy tk ie  obrzydliw ośc i,  k tó re  w yrzuca ją  ze s ieb ie  
us ta  ludzkie! Z apy ta jc ie  się m łodz ieńców  i pan ien  p rze d ­
w cześn ie  ze p su ty c h ,  co ich do  te g o  d op row adz i ło ,  co im 
zbrukało  m yśli i serca i dusze  i ciała? W  najw iększej  m ierze 
s ło w o  sw aw olne ,  m ó w io n e  a lbo  p isane.  Tak! te n  straszliwy 
grzech  zgorszen ia ,  k tó rem u  tak  o k ro p n ie  g roził  J e z u s  C h ry ­
stus , k tóry  tak  wielkie czyni spusto szen ia ,  ten  m orderca  dusz, 
j e s t  dzieck iem  języka .  A te  p rzek leń s tw a ,  b luźn iers tw a w y ­
zw iska i obelgi,  k tórem i cz łowiek zohydza  d rug iego  człow ieka,  
k tó re  burzą  pokó j i ro d zą  ty le  n ienaw iśc i  i zaw zię tośc i  
w sercach  ludzkich , '  sk ą d że  p o ch o d z ą ,  jeśli n ie z języka? 
A t e  sprzeczki i k łó tn ie ,  k tó re  zacz y n a ją  się s łow am i,  ale 
k ończą  n ieraz  bójką ,  p o ran ien iem , m o rd e rs tw e m  n aw e t ,  —  
to  także  o w o c  n ie p o w śc ią g n ię te g o  języka .  A już n ie  m ów ię
0 tych  k łam stw ach ,  p o d s tę p ac h  i zasadzkach  n ieuczciw ych, 
k tó rym i p lam ią się usta  ludzkie. A już nie w sp o m in a m  tych  
n iez liczonych  g rzech ó w  o b m ó w stw a ,  p lo tek ,  o sz cz ers tw  i po- 
tw arzy , k tó re  szarpią  na jcenn ie jszy  skarb  cz łow ieka ,  jego  do b rą  
s ław ę; k tó re  ty le  łez w yc iska ją  z oczu ludzkich  i tyle  zem st
1 g n ie w ó w  b u d z ą  w sercach  częs to  m iesiącam i i la tam i 
trw ających .  S łow em , p raw dę pow iedz ia ł  św. J a k ó b  apos to ł ,  
że  z języka  p o c h o d z ą  w szy s tk ie  n iep raw ośc i  świata .

S k ąd  to  je d n ak  pochodz i,  że język  cz łow ieczy  aż tak 
szerok ie  spraw ia  spus to szen ia?  S tąd  p rze d ew szy s tk iem ,  że
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z g r z e s z y ć  p r z y c h o d z i  m u  z w ie lk ą  ł a t w oś c i ą .  N ic  t a k  m a ł o  
n i e  k o s z t u j e  c z ło w ie k a  j ak  z g r z e s z y ć  j ę z y k i e m .  Z łodz i e j ,  
k t ó r y  p o s t a n o w i ł  t a r g n ą ć  s :ę  n a  c u d z e  d o b r o ,  m u s i  p o n i e ś ć  
d u ż o  t r u d ó w ,  za n im  s w ó j  p r z e w r o t n y  za m ia r  w y k o n a .  M u s i  
c z e k a ć  na  s p o s o b n ą  chwi l ę ,  m u s i  s z u k a ć  n i e r a z  w s p ó l n i k ó w ,  
mus i  zg r y ś ć  d u ż o  s t r a c h u  ‘mus i  p o d e j ś ć  s t r óża ,  po l i c j an t a  
i t ak  da l e j .  C z ł o w i e k  cp  c h c e  g r z e s z y ć  j ę z y k i e m  m a  d o  
t e g o  s p o s o b n o ś ć  w  k a ż d y m  m i e j s c u  i w  k a ż d y m  czas i e ;  n i e  
p o t r z e b u j e  w s p ó ln i k ó w ;  n i e  o b a w i a  się n i cz e g o .  P i j a k  m u s i  
o p ł ac a ć  d o b r z e  z a s p o k o j e n i e  s w e g o  o p i l s t wa .  N i e c z y s t y  
z w ie lk im  m o z o ł e m  w y s z u k u j e  p o  św iec i e  of iar  d l a  sw o je j  
n a m i ę tn o ś c i .  J ę z y k  p r ze c i w n i e  n ic  n i e  p łac i  i w ca l e  s ię n i e  
t r udzi ,  g d y  g r ze s zy .  W y s t a r c z y  o t w o r z y ć  u s t a  i p u śc i ć  g o  
w  ruch,  a to  n ic  n i e  k o s z t u j e  c z ło w ie ka .  D l a t e g o  ł a t w ie j  
ok i e ł zać  ca ł e  t a b u n y  z d z i c z a ł y ch  kon i ,  n iż  j e d e n  j e d y n y  
j ę z y k  l udzk i .  W  tern z n a c z e n i u  p o w i a d a  św .  J a k ó b  a p o s t o ł ,  
ż e  j ę z y k a  s w e g o  n ik t  p o s k r o m i ć  n ie  m o ż e .  N ie  z na c zy  t o  
j a k o b y  n i e p o d o b i e ń s t w e m  b y ło  p o s k r o m i ć  j ę z yk ,  ale że  wielki e j  
c z u jn o ś c i  i w ie lki e j  p r a c y  p o t r z e b a  a b y  g o  t r z y m a ć  n a  w o d z y .  
N iec ha j  t o  m a j ą  w p a m i ę c i  ci, k t ó r z y  t ę  s p r a w ę  z l e k c e w aż y l i ,  
k t ó r z y  n ie  w ie d z ą  i n i e  c h c ą  w ie d z i e ć  o tern,  ile z ł e g o  m o ż e  
p o p e ł n i ć  j ę zyk ,  jeże l i  s ię  n a d  m m  n i e  c z u w a  i n ie  p a n u j e .

A tak ich  j es t  b a r d z o  d u ż o .  Na  s z e r o k im  świec i e  p a n u j e  
z u p e ł n e  r o z p a s a n i e  i r o z k i e ł za n i e  j ę z y k ó w .  S z u k a ć  t a m  

26 ,s w i e c 3 cz ło w ie ka ,  k t ó r y b y  um ia ł  i ch c i a ł  c h o ć  
chę  p o s k r a m i a ć  sw ó j  j ę z y k .  N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  są  

p r z e k l e ń s t w a ,  w y z w i s k a ,  ob e l g i  i k ł ó tn i e .  N a  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n y m  b l u z m e r s t w a  i z go r s ze n i a .  N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  s z k a ­
low an i a ,  p lotk i ,  o b m ó w s t w a ,  p o t w a r z e  i k ł a m s t w a .  N a  p o ­
r zą dk u  d z i e n n y m  b u rz e n i e  K ró l e s tw a  C h r y s t u s o w e g o  k r ó l e ­
s t w a  p o k o j u  i mi ło śc i .  Ż n iw o  o g r o m n e  dla  s z a t a n a  i p iekł a!  
L e c z  m c  d z i w n e g o l s k o r o  n a w e t  w T rz e c i m  Z a ko n i e ,  g d z i e  
o  tern c i ąg l e  s i ę  s ł y sz y ,  m a ł o  j e s t  z ro z u m ie n i a  d l a  te j  s p r a w y ,  
a  j e s z c z e  mn ie j  p r a c y  n a d  p o s k r a m i a n i e m  j ę zy k a .  C o  w ięce j  
s ł y s z e ć  mi  się z d a r z y ł o  k i l k ak ro t n i e  z u s t  t e r c j a r z y ,  że  w t y m  
n a w o  y w a m u  d o  p o p r a w y  j ę z y k a  i w p i ę t n o w a n i u  j e g o  g r ze -  
c o u  j e s t  n i e co  p r z e s a d y ,  że  t a k  źle n i e  j es t ,  czyl i  
i n n e m i  s ł o w y ,  że  m o ż n a  b y ć  d o b r y m  t e r c j a r z em ,  a n i e  p r a ­
c o w a ć  n a d  p o s k r o m i e n i e m  j ę zy k a .

k i  a  - ^ e *° w a ś n i e  b ł ą d  na jw ię k s z y ,  p i e r w s z y  z t y c h  
ł ę d o w ,  k tó r e  z a p r z e p a s z c z a j ą  d u c h a  F r a n c i s z k o w e g o  w  ter -  

c ja r s tw ie .  G d y b y  za ś  k to  n i e  chc i a ł  w i e r z yć  n a m  k a p ł a n o m ,
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to  musi uwierzyć słowom św. Jakóba apostoła, który znowu 
powiada o tym nieszczęsnym języku: „Ktoby powiedział, że 
je s t  nabożnym, a nie powściągał języka swego, tego nabożeń­
s tw o  próżne je s t “ . Słowa te zapisane są w liście św. Jakóba 
apostoła , a list ten został ogłoszony przez Kościół za ob ja­
wienie Boże, w którem każde zdanie jest  nieomylną prawdą. 
K toby  więc powiedział, że św. Jakób  apostoł przesadza, albo 
się myli, ten  odrzuca objawienie Boże i już wiary nie ma. 
Praw dą więc jest niezawodną, że język  nie um artwiony  
i prawdziwa pobożność nigdy ze sobą pogodzić się nie 
dadzą. Tyle masz prawdziwej pobożności, ile pracujesz nad 
umartwieniem języka i ani na jeden cal więcej. A jeśli językowi 
dajesz zupełną folgę, jeśli mu pozwalasz na wszystko, wiedz 
i pamiętaj, że nie masz i nie możesz mieć prawdziwej poboż­
ności wcale. I choćby kto modlił się bez przestanku, choćby 
codziennie bywał u Komunji św., choćby płakał i szlochał 
z pobożnego  rozczulenia, — jeśli język jego jest  w n iepo­
rządku to i ta cała pobożność  jest  w nieporządku, to  i to 
całe nabożeństw o jest próżne, bezużyteczne, bezpłodne.

A gdyby się kto dziwił, dlaczego tak jest, to mu to 
wytłumaczę Do dobrego nabożeństwa, do dobrej modlitwy 
potrzeba w ewnętrznego skupienia. A dusza o roztrzepanym 
języku jest też roztrzepana wewnętrznie, co jej nie pozwala 
skupić się na modlitwie Jes t  ona jak ten wiatrak w ysta ­
wiony w polu na wichry, a nie uryiązany, nie przygw oż­
dżony; najmniejszy powiew wiatru wprawia go w ruch. 
Tak i człowieka o nieuwiązanym języku najmniejsza rzecz 
zewnętrzna pobudza ku roztargnieniu. Modli się taki czło­
wiek, ale w jego modlitwie niema skupienia, niema ducha, 
niema przejęcia się i zapału A choćby się kiedy jakim 
cudem zdołał skupić na modlitwie, choćby ją odprawił z go- 
rącością ducha, cóż z tego, kiedy ledwie powstanie z m o­
dlitwy, już puszcza w ruch język i miele, miele, miele, i za 
chwilę wymiele ze siebie wszystko, co zyskał na rozmowie 
z Bogiem. Człowiek więc o nieumartwionym języku nie 
m oże dobrze się modlić, a wiemy przecie, że dobra modli­
twa jest początkiem i podstawą wszelkiej prawdziwej d o ­
skonałości. Więcej powiem. Człowiek języka nieokiełzna­
nego nie potrafi nawet zastanowić się nad sobą poważniej. 
Dlaczego? Dlatego, że poprostu niema na to czasu. Skąd 
bowiem weźmie czas, gdy  ciągle trzepie językiem? Skąd, 
gdy  ciągle zajęty jest cudzemi sprawami, aby miał o czem 
opowiadać? Stąd to pochodzi, że-niektóre pobożne osoby usta-
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wicznie się modlą ,  us tawicznie słuchają kazań i r ekolekcyj ,  
czy ta ją  dużo p o b o ż n y c h  książek,  a przecie przy tern wszys t -  
kiem nie ma ją prawie ża d n e g o  oświecen ia  rel igi jnego i nie 
czyn ią  ża dn eg o  rze te lnego  po s t ę pu  w dobr em.  S tąd  to  p o ­
chodzi ,  że są zby t  gadat l iwi ,  zby t  na zewną t rz  wylani  i d l a ­
t ego  n iema  t am u nich g łę bszych  myśli ,  bo n ie ma  z a s ta n o ­
wienia,  n i ema  rozważania ,  ni ema w e w nę t r z ne g o  życia.

D la tego  to święci  wiedząc o tern, jak gad a t l iwo ść  n i ­
weczy  p o b o ż n o ś ć  i życie wewnę t rzne ,  tak wielkie znaczen ie  
przykładal i  do  milczenia.  Pus te ln icy  milczeli ca łymi  dniami .  
Inni święci  wiodąc  życie więcej  c z yn n e  wyznaczal i  sob ie  
pe w n e  go dz i ny  na milczenie .  W e  w s z y s t k i c h . t e ż  zakonach  
m ęsk ich  i żeńskich  są  w ciągu dnia chwile,  w k tórych  o b o ­
wiązuje milczenie.  D laczego  to  wszys tko?  Dlatego ,  że  bez  
milczenia czyli bez op an ow a ni a  j ęzyka  niema m o w y  
o rze te lnym po s tę p ie  w dobr em.  A jeśli nie pos tę pu j ą  
w d ob r em  ci, co nie opanowal i  języka ,  cóż p ow iedz ieć  
o tych,  którzy j ęzyk iem ustawiczn ie  obraża ją  Bog a  i bl iź­
n ie g o ? ^  Czy taki  n i e u m ar tw io n y  j ę zyk  mo ż e  Boga" chwalić? 
Nie! Czy moż e  mówić s łowa  miłości  i zbudowania?  Niel 
A jeśli  będz ie  wy ma w ia ł  s łow a  modl i twy ,  to  nie będz ie  to 
modl i twa,  ale zewn ę t rzn e  w y k le py w a n ie  pacierzy.  A jeśli 
będz ie  zachęcał  do  dobreg o ,  to nie b ę d z i e ' t o  gor l iwość,  ale 
py c h a  i przechwałka .  ' 6 s

ipcvrDlat^S°  . zwracam siS do  wszys tk ich  i po w iad am  raz 
je szcze .  Ję zy k  n ie uma r t wio ny  j e s t  plagą,  k tó ra  niszczy Trzeci  
Zakon.  I rzeba tę p lagę  wymieść!  Albo,  albo! Albo du szo  
wezmiesz  do  serca u p o m n ie n i e  św. J a k ó b a  apo s t o ła  i unjar- 
wiac będz iesz  j ęzyk,  a b y  nie czyni ł  p r ó ż n y m  n a b o ż e ń s tw a  

• 1 wielkich łask,  k tó re  ci daje  Trzec i  Zakon .  Albo,
j e sh _ t e go  uczynić nie chcesz,  op u ść  szeregi  Trzec iego  Zakonu  
a y s  nie by ła  kąko lem,  k tóry go  zan ieczyszcza .  Są w ter- 
c j ar stwie dusze,  k tó re  pa m ię t a j ą  o tern, że j ęzyk  n ie u m a r ­
twion y  j e s t  g rob em po b oż no śc i  i s zczerze  czuwają  n ad  s ło ­
wami swemi.  Lecz ich praca i p r zyk ład  idą na  ma rn e  przez 
języki  złe n ieok iełzane,  k tó re  na sz wa nk  i pośmi ewis ko  
wys tawia ją  do b r ą  s ł awę  Trzec iego  Zakonu .  Jeś l i  ch ce m y 
odrodz ić  Trzeci  Zakon ,  t r zeba z tern sko ńczyć .  Ja ko  nie 
p r zy jm uj em y  złodziej i  i p i jaków,  tak nie m o ż e m y  pr zy jm o ­
wać ludzi  o j ęzykach  rozpa san yc h .  Ja k o  w y d a la m y  rozwią ­
złych cieleśnie,  tak w y da l ać  m u s i m y  rozwiązłych w j ęzyku.
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Bo język rozwiązły i rozpasany jest wrzodem, który całe 
ciało Trzeciego Zakonu zatruwa, kazi i niszczy.

Idźcie, języki rozwiązłe, idźcie w świat rozwiązły, aby­
ście przynajmniej za to karane nie były, żeście rozpasaniem 
swoich języków psowały najpiękniejsze dzieło św. Franciszka: 
Zakon Trzeci.

Idźcie, albo proście i pracujcie na cud przemiany. Bo 
prawie cudu potrzeba, aby język od dzieciństwa wylany na 
obmówstwa, na uwłaczania, na słowa złe i gniewliwe prze­
mienić. A gdy ten cud się stanie, wyryjcie żelazem m i­
łością rozpalonem na sercach waszych i na pamięci i na su­
mieniu te słqwa św. Jakóba apostoła: „K toby powiedział,
żeńjest nabożnym, a nie powściągał języka swego, tego nabo- 
że stwo próżne jest". W yryjcie te słowa na sercach waszych 
pismem niezatartem, aby wam by ły  bodźcem w wojnie 
z wielkim wrogiem pobożności: z językiem nieposkromionym. 
W ypiszmy te słowa wszyscy na sumieniach naszych, abyśmy 
języka, tego nieocenionego daru Bożego, używali nie na 
zasmucanie, ale na pocieszenie, nie na gorszenie, ale na 
budowanie, nie na niszczenie ale na chwałę Zakonu, matki 
naszej. Amen.

Fr. R a jn e r Gościński 
Franciszkanin.

Encyklika Papieska
z okazji 700-letniej rocznicy śmierci Ś. O. Franciszka.

Pod datą 30 kwietnia b. r. wydał Ojciec św. Pius XI. 
encklikę z okazji 700-letniej rocznicy śmierci św. Franciszka, 
zaczynającą się od słów: „Rite expiatis". Oto jej treść:

Zaledwie skończył się w Rzymie rok Święty, podczas 
którego wiele dusz pojednało się z Bogiem i do wyższej 
doskonałości się, zachęciło a już nadzieję zebrania owoców
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wzmacnia uroczyste wspomnienie św. Franciszka z powodu 
7-QOletniej rocznicy Jego śmierci.

On został dany od Boga nie ty lko  dla swoich trudnych 
czasów, lecz też na wszystkie w ieki, dlatego należy iść 
za Nim naśladując Go przedewszystkiem co do czystości 
i p rostoty. J

1 en też powinien być cel wszystkich w tym  czasie urzą­
dzanych uroczystości ku Jego czci, t. j. aby obudzić w du­
szach wszystkich chęć naśladowania św. Franciszka k tó ry 
b y ł najw ierniejszem odbiciem Jezusa Chrystusa. On sam 
nazywał się heroldem w ielkiego Króla, współcześni pisarze 
a nawet Papieże nazywali Go drugim  Chrystusem. Bo też 

uch Jego, to najczystszy duch ewangeliczny. K to  przypo-

Chrystusowego. ka’ P ^P O m ina" < Ł

u j  Fapież zatem, pragnąc w tych trudnych czasach, tak 
bardzo p izeciwnych duchowi Chrystusowemu, tego ducha 

r,ozw ii a w encyklice działalność św. Franciszka, 
k tń r 7 v o W *i sPos° k  ’ść śladami swoich Poprzedników, 
c v k l i i L m f T  ważniejsze uroczystości franciszkańskie en­
cyk likam i swemi uczcić nie omieszkali.

Kronika jubileuszowa.

(Ciąg dalszy).

nr F)° ty chczasowe Prace sekcyj Kom itetu  jubileuszowego 
przedstawiają się następująco:

I. Sekcja propagandowa.
Sekcja ta a) ustaliła tematy w ygłosić się mających od- 

czytów  w ciągu roku jubileuszowego następujące:

U  Żyw ot świętego Franciszka z Assyżu (w  ogólności), 
) C noty św. Franciszka z Assyżu (w  ogólności), 3) Po­

kora sw. Franciszka, 4) Prostota św. Franciszka, 5) Ubóstwo 
sw. rranciszka, 6) M iłość św. Franciszka, 7) Humani- 
tarnosć św. Franciszka, 8) Miłosierdzie, św. Franciszka
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9) Radość życia , św. Franciszka, 10) Posłannictwo św. 
Franciszka, 11) Źródło wielkości św. Franciszka, 12) U n i­
wersalność św. Franciszka, 13) Św. Franciszek w literaturze 
polskiej, 14) Św. Franciszek w sztuce, 15) Św. Franciszek 
w pieśni, 16) Św. Franciszek w poezji. 17) Św. Franciszek 
a misje, 18) Cześć św. Franciszka dla M. B. w Jego życiu 
i zakonie, 19) Św. Franciszek na tle socjalizmu i po lityk i 
swej epoki, 20) Św. Franciszek a ideały narodowe, 21) 
Św. Franciszek a demokracja, 22) Św. Franciszek a praca, 
23) Św. Franciszek a cierpienie, 24) Św. Franciszek a so- 
cjalim i komunizm, 25) W pływ III Zakonu na życie społeczne, 
26) Zadanie tercjarstwa w dobie obecnej, 27) Wskazówki 
św. Franciszka "na dzień dzisiejszy, 28) Spotkanie dwóch 
Świętych (św. Franciszek i Dominik), 29) Św. Franciszek 
a Dante, 30) Wielcy Synowie św. Franciszka z I Zakonu, 
31) W ielcy Synowie św. Franciszka z 111 Zakonu, 32) Święci 
i błogosławieni z ł Zakonu, 33) Święci i błogosławieni 
z III Zakonu, 34) Święte i błogosławione z II Zakonu, 35) 
Święte i błogosławione z III Zakonu, 36) O. Honorat,’ 37) 
O. Prokop, 38) O. Wacław, 39) Brat Albert, 40) Zakony 
św. Franciszka, 41) Zakony św. Franciszka w Polsce, 42) 
Zakony żeńskie św. Franciszka, 43) Zakony żeńskie’ św. 
Franciszka w Polsce, 44) Założenie III Zakonu, 45) Początki 
Franciszkanów w Polsce, 46) Ostatni Papieże a zakony 
Franciszkańskie, 47) Rozwój życia ascetycznego w Polsce 
dzięki zakonom franciszkańskim, 48) Nawrócenie L itw y przez 
Synów św. Franciszka, 49) Działalność franciszkańska na 
Litw ie, 50) Tragedja zakonów franciszkańskich pod zaborami, 
51) Zakony franciszkańskie w powstaniach polskich.

Z nich objęto już wymienione pod L. 9. 10. 12. 18. 19. 
24. 25. 27. 28. 37. 39. 44 i 45 oraz zgłoszono dalsze odczyty p. t:

52) „Słońce Assyżu“ —  p. Michalina Janoszanka, 53) 
„Św. Franciszek trubador Bożej m iłości". — p. Marja Grab- 
kowska, 54) „Stabat Mater gaudiosa — Jakóba z T o d i“ . 
55) „O  św. poecie Franciszku z Assyżu“ . —  Prof. Michał 
Asanka-Japolł, 56) Idee socjalne u św. Franciszka z Assyżu". 
— Ks. L. Kasprzyk.

b) Wyszukała dotąd 18 prelegentów do wygłoszenia na 
wymienione tematy odczytów.

c) Urządza (narazie) w każdą drugą niedzielę w Sali 
Rady powiat, odczyty o św. Franciszku.
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d) P rzesy ła  do  czasop i sm k om un ik a ty  i k rótkie  a r tykuły
0 jubi leuszu f ranci szkańskim.

II. Sekcja obchodow a.
a) Sekcja  ta uprosi ła  p.  K. H.  Ro s t worowsk ie go ,  zn a ­

ne go  w Po i sce  poetę- l i te ra ta ,  o napi sanie  „Miste r jum fran- 
c i s zk a ń sk ie go “ , i k om p o z y to r a  O.  Dr. B. Rizziego o mu zy k ę
1 śp iew do  t ego Mis ter jum.

b) Ustali ła w g ł ó w n y ch  zarysach p rogram t rzyd n i owy ch  
u roczystośc i  jub i l euszowych ,  o d b y ć  się ma jących  w dniach  
2, 3 i 4 l ipca br.  w K rak ow ie  i w y k oń cz a  szczeg ó ły  po-  
sz egó lnych  punk tów.

Dnia 2 marca b. r. o d by ło  się t rzecie zebran ie  Ko mi te tu  
w y ko naw cz ego ,  p o d  p r ze w od ni c t w em  wiceprezesa,  p u łk o ­
wnika St.  Augus tyna ,  na  k t ó r em  uchwalono:

1) G łó w n y  o g ó ln o  - polski  o b c h ó d  jubi l euszowy o d b ę ­
dzie się w Krakowie  w dniach 2. 3 i 4 l ipca b.  r. w s p os ób  
j aknajba rdziej  u roczysty.  Do  p r zybyc ia  na t en o b c h ó d  g łó w n y  
zaprasza Ko mi te t  wszys tk ich  czcicieli  św.  Franc iszka .

2) Ko mi te t  prosi  D u c h o w ie ń s tw o  o zawiąz yw anie  k o ­
mi te tó w loka lnych  we wszys tk ich  mie j scowośc iach  poza 
K rak ow em ,  ce lem zor gan izowania  j aknaj l iczniej szego udziału 
w obchod z ie  g łó w n ym ,  oraz urządzen ia  w ciągu roku  jubi- 
e u s z o w e g o  1926|7 na wzór  o b ch o d u  g łó w ne go ,  o b c h o d ó w  
mie j scowych .

3) Cz łon kow ie  ko m i t e t ó w  mi e j sc ow yc h  w ch o d z ą  w skład 
og ó ln o- po l sk iego  kom i te tu  o b c h o d u  jub i l euszowego .

4) Do b ro w o ln e  ofiary na urządzen ie  obchod u ,  p o ł ą c z o ­
neg o  ze znacznie j szem dz ie łem miłosierdzia ,  należy przesyłać  
K omi te tow i  g ł ó w n e m u  w Krakowie  czek iem P. K- O.  w W a r ­
szawie Ne 151563.

D o ty c h c z a so w e  prace komi te tu  w j e go  sekc jach p r ze d ­
s t awiają się nas tępu jąco :

I. O t w o rz o n o  kancelar ję  Komi te tu  w lokalu „D om u Księży"  
przy ul. św.  Marka  L. 10.

II. W y s ła n o  do  34 redakcy j  czasop i sm w Po lsce ,  k o m u ­
n ika ty o zawiązaniu komi te tu ,  do  37, k o m u n ik a ty  o p rzygo-



to w aw c zy c h  pracach, do  41, różne  w iersze o św . Franciszku , 
do  80, o d e z w ę  k o m ite tu  w yko n aw cz eg o .

III. D o  redak to rów  czasop ism  w m n ie jszych  m iastach  
Polsk i  w y s ła n o  zap roszen ie  na cz łonków  kom ite tu ,  z p ro śb ą
0 sk ładan ie  dla urządzić się m ającej w ys taw y  z koń ce m  
roku jub i leuszow ego ,  tych  num erów  czasopism , w k tó rych  
za m ieszczone  b ę d ą  ar tyku ły  o św. F ranciszku .

IV. W y d a n o  jub ileuszow e znaczki l is towe (w ilości 500,000) 
po  5 gr. koloru b ro n zo w eg o  i po  10 gr. koloru  pop ie la tego .

V. R o z es łan o  do  w szys tk ich  F ra n c iszkańsk ich  k lasz to rów  
m ęsk ich  i żeńsk ich  w Po lsce ,  oraz do  Księży  D yrektów  111 
Zakonu, oko ło  300 ,000  znaczków  w listach po leconych ,  
z o d e z w ą  nas tępu jące j  treści:

„W roku b ieżącym  —  jak to  już n ieraz  d o n o sz o n o  
w różnych  cz aso p ism a ch  polskich  i zag ran icznych  —  p rz y ­
p ada  700-na  rocznica  śmierci św. F ranc iszka  z Assyżu.

O jciec  Św ięty  P ius XI w yrafi t  życzen ie  do G en e ra łó w  
Z ak o n ó w  F ra nc iszkow ych ,  aby  tę  w ielką rocznicę  obchodzili  
jaknaju roczyśc ie j ,  n ie ty lko  sami sy n o w ie  i córki św . O. 
F ranc iszka ,  ale w szy scy  katolicy.

Idąc za g ło se m  O jca  ca łego  K ato l icyzm u, zaw iązują  się 
we w szys tk ich  p ań s tw ac h  n aro d o w e  k o m ite ty  jub ileuszow e, 
k tó re  m ają  za cel jaka jśw ie tn ie jsze  uczczenie  W ielk iego  
M iłośn ika U b ó s tw a  C h ry s tu so w e g o .

1 w P o lsce  zawiązał się z in ic ja tyw y N ajprzew ie lebn ie j-  
szych O . O . P row inc ja łów  Z akonów  F ra nc iszkow ych ,  pod  
p ro tek to ra tem  J. E .  N unc jusza  A p o s to lsk ieg o  i E p isk o p a tu  
P o lsk iego ,  k o m ite t  jub ileuszow y, k tó ry  zajm ie się u rzą d ze ­
n iem  o g ó ln o -p o lsk ie g o  o b c h o d u  tej w iekopom nej rocznicy .

W  m yśl uchw ał tego  kom ite tu ,  g łó w n e  uroczystośc i  
jub i leuszow e o d b y ć  się m a ją  w Krakowie, w dniach  2, 3
1 4 lipca b. r. a późnie j w ciągu  ca łego  roku ju b i leu szo w eg o  
1926j7, także  o b c h o d y  m ie jscow e we w szys tk ich  innych  
m ie jscow ośc iach  Polski.

L icząc  p rz e d ew szy s tk iem  n a  g o rąc e  poparc ie  te g o  o b ­
chodu  przez w szys tk ich  d u ch o w y c h  sy n ó w  i córki św. O . 
F ranciszka ,  k o m ite t  jub i leuszow y  i S ek re ta r ja t  R ady  G łów nej 
III Zakonu  w P o lsc e  zw raca się do  P. T. z uprze jm ą  p ro śb ą  o:
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1) Zawiązywanie  mie j sc owych  k o mi te tó w  jub i l euszowych  
dla uła twienia  t amte jsze j  ludnośc i  wzięcia l icznego udziału 
w obcho dz ie  k rakowsk im i u rządzenia  o b c h o d ó w  mie j scowych .

Inicj a tywa i k i e rownic two  w tych  ko mi te tach  po w in n y  
być  w rękach P rze w ie leb nyc h  Ojców,  a gdzie  n iem a  kla­
sz torów w rękach  XX.  D yr e k t o r ów  111 Zakonu .

Krakowsk i  ko mi te t  p rzy go t u j e  kw a te ry  dla wszys tkich  
uczes tn ików ob ch o d u ,  na leży j e dn ak  już teraz,  a najpóźniej  
do  1 czerwca b.  r. zgłosić i lość uczes tników.  Czyni  się także 
s tarania o 66 proc.  p o w ro t n ą  zn iżkę ko le jową.  S t oso wn ie  
do  zg łoszonej  l iczby wybie ra jących  się do  Krakowa,  p rze ­
ś l emy  na ręce P rze w od ni czą cy ch  zawiązanych  ko mi te tó w  
mie jscowych ,  od p o w ie d n i ą  ilość l eg i tymacy j  do zniżki  ko le ­
jowej .  S zcz eg ó ło wy  p rog ram o b ch od u  jubil. z p rzewod nik iem 
rozes łany będz ie  we  właśc iwym czasie.

2) Ce lem uzyskania  po t rze bn ych  fundu szów  na urządzen ie  
lej wielkiej uroczystośc i ,  po łączone j  z t rw a łym po m n ik ie m  
dzieła miłosierdzia,  w yd a ł  ko mi te t  znaczki  l i s towe z s y m b o ­
lem serafickim,  k tó re  p rócz  d oc ho d u  rozpo ws ze chn ia ne  jak- 
najwięcej  p ro p ag ow ać  b ęd ą  jubi l eusz i wzbudzać  ducha  
serafickiego.

3) P rócz  znaczków l is towych  zamie rza kom i t e t  w y d a ć 1- 
a r tys tycznie  s p o r zą d zo ną  większą na lepkę z wize runkiem 
św.  Franciszka,  k tó rą  używać  będz ie  m oż n a  j ako  dekorac ję  
okien  podcz as  ob ch o du  jubil .  oraz jako obrazek śc ienny.  
Niska cena  tej nalepki  po w inn a  zyskać  l icznych odbiorców!  
Pros i my  j edn ak  o informację.

Oczeku jąc zawiadomien ia  o zawiązaniu się mie j sc owego  
komite tu  i po dan ia  nazwisk  cz łonków ce lem zamieszczen ia  
ich w liście ogó lno- po l sk ie go  kom i te tu  i w ks iędze p a m ią t k o ­
wej,  ł ączy my serafickie pozd ro wie n ie  „Pokó j  i Dobro" !

W  Krakowie,  dnia 25 lu tego 1926.

Za Ko mi te t  jubi l euszowy.

Sekretarz :  Prezes:

br. Jan Pawlak. ks. Mateusz Jeż.



VI. Do redakcyj  p i sm terc jarskich w ys ła no  o de z w ę  p re ­
zesa R a d y  G łó w n e j  do  Braci i Sióst r  III Z ak on u  o sk ładan ie  
ofiar na o b c h ó d  jub i l euszowy,  a do  od e z w y  tej p rzes łano 
na żą da n i e  Red akcy j  15.650 cz ekó w  P.  K. O.

VII. W  ty m  roku p o s ta n o w io n o  zapozn ać  jak naj sze rsze  
koła sp o ł ec ze ńs t wa  z pos tac ią  św.  F ranci szka z a p o m o c ą  
od cz y tó w  i prasy.

D o ty ch cz as  w różnyc h  salach Krakowa  w y g ło s z o n o  n a ­
s t ęp u jące  odczy ty ,  n iek tó re  kilka razy: S łońęe  Assyżu (Mi ­
chal ina Ja n os zan k a ,  l i teratka i art. malar.) ,  Idea soc ja lne  św.  
F ranci szka z Assyżu  (Ks.  Lud.  Kasprzyk) ,  Św. F ranc i sz ek  
z Assyżu,  a socjal izm i komu niz m (prof.  E.  Je lonek) ,  Św.  
F ranc i sz ek  na tle s to s u n k ó w  sw eg o  wieku (prof.  Dr.  K o ­
złowski),  O życiu św. F ranci szka z Assyżu  (pr,  R. Hajnos ) ,  
Brat  Alber t  (p. J a no sza nk a) ,  P o s ła nn i c tw o  św.  F ranci szka 
z Assyżu fp. St. G ądek) .  O św. poec ie  F ra nc i szku  z Assyżu 
(prof.  Asanka-Japoł ł ) ,  Św. F ranc iszek  źródło  na tchnien ia  
w poezj i  i sz tuce (Dr.  M. Gra fczyńska) .

VIII. Aby ułatwić p re l eg en t om  w yb ó r  t emat ów,  u łożono  
ich ki lkadziesiąt ,  z k tórych  ważn ie j sze  tu po d a j em y,  sądząc,  
że i gdzieindziej  m o g ą  po m ó c  w pracy.

Uniwersalność św ię teg o  Franc iszka ,  Źród ł o  wielkości  św.  
Franci szka,  Wsk az ówk i  św.  F ranci szka na dz ień  dzisiejszy,  
C n o t y  św.  F ranci szka:  Pokora ,  P ros to ta ,  U b ó s t w o ,  Mi łos ie r ­
dzie,  Ra d oś ć  życia,  T ru ba d ur  Bożej  miłości .  Św.  F ranc i szek  
a socjologja ,  św.  F ranci szek a ideały na rodo we ,  św.  F r a n ­
ciszek a demokrac ja ,  św.  F ranc i sz ek  a praca,  Z ak ony  św. 
Franc iszka :  w Polsce ,  Męskie,  Żeńskie ,  Trzeci  Zakon,  Wp ły w  
III Z ak onu  na życ ie  spo łeczne.  Począ tk i  F ra n c i sz k an ó w  
w Po lsce ,  Dzia ła lność F ra nc i sz ka n ó w  na Litwie.  Mis je  f r an­
c i szkańskie  w Pol sce ,  Trag ed ja  za ko n ó w  f ranciszkańskich 
p o d  zaborami ,  Z ak on y  f ranci szkańskie w pow s tan iach .  Święci  
i, b ło gos ław ien i  pol scy  sy n ow ie  i córki św.  F ranci szka.  
Św.  F ranci szek  w l i teraturze polskiej  i inne.

IX. Zak up io no  50  klisz do  wyświet l an ia  obr azó w  z ż y ­
cia św.  F ranc iszka .

X. Za pozwolen iem Magis t r a tu  u rzą dzo no  w drug ie  świę to  
wie lkanocne  zbiórkę do br o w ol ny ch  d a t kó w  przy  24 s tol ikach 
na  ulicach miasta .  Do zbiórki  tej w y d a n o  odzna k i  po  10. 
20 i 50 gr.  oraz po  1 zł. Po zo s ta ł e  odznaki  m o g ą  być  
użyte  przy drugiej  zbiórce lub o d s t ą p io ne  k o m i t e t o m  miej ­
scow ym .
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XI. Wnies iono  po  porozumien iu us tnem po dan ie  do Ma ­
gis t ratu i Kurator jum szko ln ego  o udzielenie szkół  na k w a­
te ry  dla uczes tn ików obchodu .

XII. P r z y g o to w a n o  do  "druku l eg i tymac je  na zniżkę ko le ­
jo w ą  dla wszys tkich  uczes tn ików obchodu .

XIII. W  ochro nce  przy ul. Sm ole ńs k  2. u rządzono zbiórkę; 
znoszone j  odzieży,  k tórą po odn ow ien iu  rozdz ie lono między  
na jb iedn ie j szych.

XIV. W n ie s i o n o  podan ie  do Magis t r atu  o zezwolenie  
na zbiórkę  takiej  odz ieży  przez  Sios t ry III Zakonu,  po  d o ­
mach  w Krakowie.

XV. D a n o  Kom i te tow i  Arcybi spiemu kwo tę  100 zł. na 
o b i ad y  dla b iedn ych  i b ez ro bo t nyc h .

Do tyc hc za s  k i lkunastu r edak to rów  przyrzekło zamieszczać 
a r tyku ły  o wielkiej rocznicy  i w n iek tó rych  gaze tach  zwł a ­
szcza k rakowsk ich  czy t r l i ś m y  już szereg  wiadom ośc i  o św. 
Biedaczynie .  Powol i  również  w pły w ają  wiadomości ,  że 
w innych  mias tach  zawiązano  ko m i t e t y  mie j sc ow e  dla ucz ­
czenia wielkiego Świę tego.

Y o n k e r s  (S ta ny  Z jednoczone) .  O d b y ł o  się- posiedzenie  
w celu zwołania  drugiej  konwenc j i  na rod ow ej  Trzec iego  
Zakonu ,  w czas ie której  ma  się od b y ć  O b c h ó d  700- letniej 
Roczn icy  ku czci św.  Franciszka.  Z ad e c y d o w a n o ,  że  ł a  
ko nw enc ja  na ro dow a  od będ z i e  się w dniach  3, 4 i 5 p aź ­
dziernika,  i że pracą p rz y g o to w a w c z ą  ma ją  się zająć 0 0 .  
K a p u c y n i  z N o w e g o  Yorku przy p o m o c y  j e d n e g o  ojca z za ­
konu Braci Mnie j szych ,  j e d n eg o  z za ko nu  0 0 . '  F ra nc i sz ka ­
n ó w  i j e d n e g o  kapłana  świeck iego tercjarza.

B e lg ja .  W  Lo w an iu m  w Kongregac j i  T rzec ie go  Zakonu  
je s t  j e d n a  sekcja  s t u d e n tó w  un iwersy te tu .  Na zebran iu  cała 
ta  sekcja pos t an ow i ła  o d b y ć  n o c n ą  adorację .

K r a k ó w .  P rzy  Bazyl ice 0 0 .  F ra nc i sz kan ów  w K rak o ­
wie istnieje od  roku „Chór  Ce cy l j ań sk i“ za łożo ny  przez 
zn a ne g o  ogó ln ie  a r tys t ę -m uzy ka  O.  Dr. Berna rd ina Rizzie’ego 
f ranciszkanina i d o tą d  przez  n iego  p r ow adzony .

Chór  ten p ragnąc  jak naj skuteczniej  rozszerać  ideały 
sw.  F ranc i szka  urządził ,  j ako  p rz y go to w a ni e  do  ob cho du  
jub i l euszowego  700-letniej  rocznicy śmierci  Te go ż  Pat r j archy,  
kilka w y s t ę p ó w  na k rużgankach  f ranciszkańskich,  przy Ba zy ­
lice św. Franc iszka .



A m ianow icie:
1) D nia 17 październ ika 1925 urządził  u roczys tą  Aka- 

dein ję  ku czci św. F ra n c isz k a  z okazji 700-le tn ie j roczn icy  
u łożenia  przez  N iego  „ H y m n u  do S ło ń ca " .  N a ak a d em ję  
przysz ło  tak  wielu s łuchaczy , p rze d ew szy s tk iem  z in te ligencji  
k rakow skie j,  ż e  krużganki k lasztorne ,  jakko lw iek  obszerne ,  
szczeln ie  zape łn iono  i je szc ze  dla wielu brakło  miejsca.

N a ak ad em ję  z łoży ły  się p rodukc je  chóru, kw arte tu  
i so lis tów , k tó rzy  p o d  b a tu tą  O . Rizziego w ykonali  je g o  
u tw ory , —  a nad to  Dr. G ra fczyńska  w yg łos iła  o d c z y t  p. t. 
„W pływ  św. F ranc iszka  Serafickiego na śp iew  i m y z y k ę " .  
C a ło ść  w y p ad ła  w span ia le  czeg o  na j lep szy m  d o w o d e m  są 
p rośby ,  k tó re  z a n o sz o n o  o po w tó rzen ie  akadem ji.  P ro śb o m  
ucz y n io n o  zadość ,  ponaw ia jąc  A kadem ję  dnia 24 październ ika  
na  k rużgankach  k lasz to rnych , a dn ia  8 l is to p ad a  na P o d g ó ­
rzu w „C zy te ln i  kato lick ie j" .

2) Dnia 9 s tyczn ia  1926 r. urządził u roczys ty  „W ieczór 
K o le n d o w y " .  C hór  odśp iew ał  18 ko lend , a O. Pr. A nzelm  
K ubit  franciszkanin  w yg łos ił  referat p. t. „O ddźw ięk  ducha 
św . F ranc iszka  A ssysk iego  w ko lendach  po lsk ich" .  R ów nież 
i te n  „W ieczó r"  zg rom adził  elitę zpo łec ze ń s tw a  k rakow sk iego  
w  tak  wielkiej l iczbie na  k rużgankach  k lasz to rnych ,  że  wielu 
m u s ian o  od m ó w ić  w stępu .  D ługo trw ałe  oklaski by ły  miłą 
n a g ro d ą  tak dla O. D y ry g e n ta  jak i ca łego  Chóru. I te n  
w y s tę p  na  usilne ze w szą d  p rośby  p o n o w io n o  dnia  30 s tyczn ia .

3) D nia  31 marca i 1 kw ietn ia  urządził „U ro cz y s ty  
W ieczór  P a s y jn y " .  Na „W ieczór  z łoży ły  się a) m tw ory  
O. Prof. Rizziego jak Wisi na krzyżu, S tab a t  M ater ,  M is e ­
rere  (psa lm  po k u tn y ) ,  b) R e sp o n śo r ia  P e ro n ieg o ,  c) Pueri 
H eb reo ru m  P a le s tr iny ,  d) śp iew y  gregor jańsk ie .  M iędzy  śp ie ­
w am i O . M a g is te r  A nze lm  K ubit franciszkanin, w ygłos ił  r e ­
ferat p. t. „W ielki Czciciel U k rz y ż o w a n e g o " ,  w k tó ry m  
w ykazał,  że  j e d n ą  z c h a rak te ry s ty cz n y ch  cech  św. F r a n ­
ciszka z A ssyżu , była je g o  b ez g ran iczna  m iłość U k rz y ­
żo w a n eg o .

W ieczory  te ,  jak  i p o p rze d n ie  m ia ły  d o sk o n a łe  p o w o ­
d zen ie ,  śc iąga ły  b o w iem  na k rużgank i k la sz to rne  liczne 
i d o b o ro w e  audy to rjum .

4) O b e c n ie  O. Dr. Rizzi k o m p o n u je  część  m uzy cz n ą  
do  M is ter jum  f ranciszkańsk iego , k tó re  będ z ie  dzie łem  z n a ­
n e g o  li tera ta  p. K. H. R o s tw o ro w sk ie g o .
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Za dotychczasowe prace podjęte z takim animuszem 
w celu uwypukleniach pięknej postaci św. Franciszka, mi­
łośnicy Tegoż składają Chórowi Cecyljańskienru a w pierw­
szym rzędzie jego założycielowi i artysto - kierownikowi O. 
Dr. Rizziemu najserdeczniejsze „Bóg zapłać".

W A R U N K I  P R Z Y J Ę C I A
do Małego Seminarjum 0 0 .  Franciszkanów we Lwowie.

1) Małe Seminarjum (Internat) jest Zakładem wycho­
wawczo - naukowym, w którym 0 0 .  Franciszkanie wycho­
wują i kształcą młodzież na przyszłych księży Fraciszkanów.

2) Przyjmuje się uczniów pobożnych i zupełnie zdrowych 
w wieku od lat 13 po ukończonej p r z y n a j m n i e j  2 klasie 
gimnazjalnej lub 7 klasie szkoły powszechnej z postępem 
bardzo dobrym i po złożeniu egzaminu wstępnego.
. . .  3) . P o d ^  wnosić należy z końcem czerwca i z począ'- 
tkiem lipca do Prowmcjałatu OO. Franciszkanów we Lwowie 
Do podania dołączyć należy: metrykę urodzenia i Chrztu 
sw świadectwo moralności od P. T. Księdza Proboszcza 
i Księdza Katechety, świadectwa szkolne, świadectwo lekar­
skie i pozwolenie rodziców.

4) Przez pierwsze 2 lata każdy uczeń powinien mieć:
a) swoje własne ubranie podwójne: jedno odświętne 

koloru ciemnego, składające się z bluzki i spodni 
długich, drugie zaś koloru dowolnego na codzienny 
użytek jako też płaszcz zimowy koloru ciemnego' 
czapkę nabywa się przez Zakład;

b) swoją własną bieliznę: koszul 5, kalesonów 5, skarpe­
tek letnich 6 par i zimowch 6 par, kaftaników zimo­
wych 2, ręczników 4, chusteczek do nosa 12;

c) swoją własną pościel: kołdrę i koc wełniany (lub dwa 
koce), poduszkę z 2 poszewkami, siennik, prześcieradeł 
do opinania kołdry 2 i na łóżko 2;

d) dwie pary butów;
e) szczotki do czyszczenia ubrania i butów, grzebień, 

szczoteczka do zębów i t. p.
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Rzeczy, nalężące do wyprawy, mają być oznaczone 
początkowemi literamiimienia i nazwiska ucznia.

5) Przez pierwsze 2 lata opłata miesięczna za każ- 
degol'ucznia wynosi 30 zł. Opłata ta ma być uiszczoną z góry 
miesięcznie, kwartalnie lub półrocznie. Pokrywa ona całe 
utrzymanie, naukę w gimnazjum prywatnem, książki i przy- 
bory szkolne.

Od tej opłaty mogą być uwolnieni ty lko  uczniowie 
wyjątkowo ubodzy, ale nigdy zaraz na początku, kiedy do 
Małego Seminarjum wstępują, lecz dopiero później, gdy się 
okaże, iż nato zasługują.
'•4 6) Zakład zastrzega sobie zupełną swobodę w wyda­
laniu każdego czasu uczniów, uznanych przez przełożonych 
Zakładu i grono profesorów za nieodpowiednich z jakichkol­
wiek powodów.

P row inc ja ł OO. Franciszkanów we Lwowie.

ŚWIĘTY FRANCISZEK Z'ASSYZU
utwór sceniczny z XIII wieku 

napisał

WINCENTY STROKA
e m e r y to w a n y  p r o f e s o r  g im n az jó w  k ra k o w s k ic h  Św.  A n n y  i S o b ie s k ie g o .

(ciąg dalszy).

SCENA DRUGA.

Franciszek. Witam was w Imię Boże, bracia ukochani 
Quintavalle. O! witaj, Ojcze drogi, w serdecznej żałobie 

Tęskniliśmy za tobą, ja i brat Cattani.
Cattani. 1 mówiliśmy właśnie w tej chwili o tcbie. 
Franciszek. Będzie wam tu weselej; wkrótce bracia inni 

Przybędą wszyscy dobrzy, wszyscy jak wy czynni.
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Zam ieszkają  w ty m  p u s ty m  do m u  tu w pobliżu. 
D arow ał  mi go  p rzeor  z S ubasio  w Assyżu.
R azem  i tę  św ią tyńkę ,  p o rcyunku łę  miłą 
D ał na  w łasność ,  aż se rce  z radośc i mi biło.
P rz y b y ł  też i tow arzysz  jeszcze  je d e n  now y,
K siądz Silvester.

E g id io .  Silvester? —  Ach! to  ksiądz przebiegły!
O p a n o w a n y  cały przez chciwości żądze .

(zw racając  s ię  do C atta n iego  i Giunipera).
G d y  Q uin tavalle  b ie d n y m  rozdaw ał p ieniądze,
O n  tem i do  F ranc iszka  odez w a ł  się słowy:
„Za m ało -ś  mi zapłacił, g d y m  ci sp rzeda ł  ceg ły" .  
F ranc iszek  garść  duka tów , n ie licząc ich zgoła,
Rzucił mu; on  je schował,  choc iaż  m usiał wiedzieć,
Że ceg ły  na  napraw ę iść m iały kościoła . —
—  I te n  chciw iec ma tutaj razem  z nam i siedzieć?! 

F r a n c i s z e k .  Nie b ądź  taki p o ryw czy ,  rycerzu Artusa;
T rzeba  bliźnim przebaczyć ,  g d y ś  s ługą  C hrystusa .  
W szak  w nieb ie  w iększa radość  nad  je d n y m  grzeszn ik iem  
N a w ró co n y m , niżeli n ad  stu  cnotliw ym i.
P rz e to  nie t rzeba  gardz ić ,  ni w ątp ić  o nikiem,
D opók i ze złem walczyć m oże  tu na ziemi.
Dla m nie on  b ra t  najm ilszy  jako  kap łan  boży ,
P ie rw szy  ksiądz w n aszem  g ron ie  —  on
r> j  To rannej zorzy .

ę zie nam  M szę  odpraw ia ł  w tej naszej kaplicy,
P rz ed  cu d o w n y m  obrazem  N ajśw iętszej  D ziewicy.
O! ja czczę, j a . s z a n u ję  k aż d eg o  kapłana;
C h o ć b y  m nie  n ienawidził ,  g rzeszy ł,  b y ł  mi w rogiem . 
P rzec ież  w H ostji  p ias tu je  codz ień  n ieb ios  P ana,
K arm i m n ie  J e g o  ciałem i je d n a  m nie  z Bogiem .
A póki je s te m  w ciele, to  C h ry s tu sa  P an a  
T y lk o  w tej białej H ostj i  w idzieć m oc  mi dana .  — 
P o p ra w  się, mój rycerzu  z orszaku  Artusa;
N iechaj cię nie uwodzi sądzen ia  pokusa .
W sza k  i jam  g rze szn y  człow iek, a m n ą  nie gardzicie . 

Cattani. Za C iebie m y  tu w szy scy  g o to w i dać życie,
T y ś  n aszy m  przew odn ik iem  na d rodze  do  nieba.’ 

Giunipero. O n nasz  Ojciec; a O jca  zasm ucać  nie trzeba;
A on  S’ę bardzo  smuci, widząc, że k to ś  g rzeszy  
A ja zaś  w esó ł  ty lko ,  k iedy  on  się cieszy.

Franciszek. Dzięki wam, bracia d rodzy , w y m nie  rozczulacie, 
Ze m nie  tak  n ad  zasługi w y w szy scy  kochacie.



Q uintavalle . Franciszku! nam tak miło patrzeć
[w twe oblicze,

W którem jaśnieje jakieś szczęście tajemnicze.
Nie taj się, podziel z nami, co ci objawione 
Było przez Boga w grocie przy Poggio Bustone. 

F ranciszek. Czemuż miałbym się taić, bracia moi mili? — 
Było to niezadługo po naszem przybyciu - 
W miasto Poggio Bustone — O! ja nigdy w życiu 
Nie zapomnę tej wielkiej, uroczystej chwili,
G dym  wstąpił na szczyt góry modlić się w ukryciu 
Dokoła w różnych kształtach piętrzyły się skały 
1 dziwną wonią górskie upajały kwiaty;
A nadeinną te gwiazdy, te świecące światy,
Mrugały ku mnie z dali jak aniołów oczy,
1 była wielka cisza, której nie przerywa
Żaden głos, ni gwar ziemski, tylko strumień mały,
Co krystaliczne nurty po kamykach Gezy,
A potem  w przepaść wielką, niezgłębioną spada. — 
W tem w pobliżu p taszyna mala się odzywa,
Śpiew cichy, jak kropelki spadającej rosy,
Potem  coraz głośniejszy brzmiący jak kaskada 
Tonów, wybuchająca z ziemi pod niebiosy. —
Upadłem na kolana, serce głośno biło,
Uczułem całą wielkość Pana wszechstworzenia 
I tę  przepaść świętości, od której dzieliło 
Nikczemnego robaka, mnie, nicestwo moje 
1 te blizny po grzechach w głębinach sumienia 
Schyliłem skroń ku ziemi, rzekłem: Ja  się boję.
O! panie, kiedy wspomnę, moje dawne grzechy,
Czy przed sprawiedliwością Twoją się ostoję.
Ale ufność mam w wielkie miłosierdzie Twoje 
I w miłość, co skłoniła Cię, Pana  nad pany,
Oddać się w moc grzesznikom na śmierć i na rany. 
Ach! ufam, że przebaczysz, udzielisz pociechy. 
Umilkłem pełen skruchy; a z groty głębiny,
U której wejścia czołem dotykałem ziemi,
W yszedł głos: „Ufaj synu, wszystkie Twoje winy 
Już ci są odpuszczone” —  a słowami temi 
Taka radość niezmierna i taka otucha 
W niknęła niespodzianie w głębi m ego ducha,
Jaką czują niewinne dzieci albo dusze,
Którym się już czyścowe skończyły katusze.
O! teraz jam już gotów, dla szerzenia chwały
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Bożej, stopami memi przemierzyć świat cały;
1 ufam, wy pójdziecie ze mną, bracia drodzy;
A przyłączą się do nas jeszcze inni mnodzy;
Bo teraz wiem, że dzieło podjęliśmy Boże.

Quintavalle. Franciszku! my za tobą pójdziemy za morze. 
Gattani. Pójdziemy, jeźli trzeba, aż na świata krańce, 

Wzywać lud do pokuty nawracać pohańce.
Egidio. 1 nie zrażą nas trudy, chociażby w potrzebie 

Przyszło nam przejść świat cały o żebranym chlebie 
Franciszek. O! tak! gdy inni skarbów gromadzić

[chcą mnóstwo, 
Naszym jest przywilejem praca i ubóstwo.

Giunipero. I ja pójdę jak żebrak, na lasy na góry,
Choćbym wiedział, że nas tam czekają tortury,
Że za głoszenie prawdy rozpięty na Krzyżu,
Jak ów ło tr cierpieć będę przy Tobie w pobliżu. 

Franciszek. Lecz przed wszystkiem pomocy
[potrzebujem nieba —

I w tym celu do Rzymu wybrać się nam trzeba;
By ten, co dla spraw Bożych serce ma tak czułe, 
Innocenty, zatwierdził nam naszą regułę.
Już to jest ułożone z biskupem; i w porę 
Rano z nim i kilkoma z was się tam wybiorę,

(cichy gwar za scenąl 
Ale cóżto? w pobliżu słychać jakieś głosy?

(w chodz i ks iądz S ilv e s te r  i k ilku  innych , k tó rzy  z o s ta ją  na boku). 
Ach! to nam towarzyszy zsyłają niebiosy!
A jest i ksiądz Silvester — jak pięksie się składa 
On nas tu jeszcze dzisiaj wszystkich wyspowiada,
A jutro po mszy Chlebem Anielskiem pokrzepi,
To i podróż jutrzejsza wieść się będzie lepiej.
Jutro księdza, co lubi żyć jak pustelnicy,
Zostawim tu samego, by nam strzegł kaplicy.
Ale dziś przed Anielskiej Królowej obrazem 
Jeszcze z nim „M agnificat" zaśpiewajmy razem, 

(w chodzą  do kaplicy i zaczynają śpiewać. K u rtyn a  zapada.

SCENA TRZECIA.
(K ilk a  ty g o d n i pó źn ie j)

(S cen a  ta  sam a — w k o śc ió łku  P o rcyu nku li s ły c h a ć  śp iew  
ks ią dza  S ilv e s tra )

Śpiew:
Przybądź nam miłościwa pani ku pomocy,
A wyrw ij nas z potężnych rąk nieprzyjaciół mocy.



C hw ała  O jcu, S y n o w i  J e g o  p rze d w iecz n em u ,
I ró w n e m u  im w b ó s tw ie  D uchow i Ś w ię tem u .
Ja k  by ło  na  p o czą tku  i zaw sze  i ninie,
N iech  B ó g  w T ró jcy  J e d y n y  na w iek w ieków  s ły n ie .—

(w c z a s i e  t e g o  śp iew u w chodzi Cattani, Egidio Giunipero  
— którzy s ły s z ą c  śp iew ,  przyklękają przed kościółkiem i w tó ­

rują ostatnim słowom.)

K siąd z S ilv e s te r , (w ychod ząc z kościoła)
A witajcież! witajcie, b rac ia  m oi mili!
Tośc ie  mi n ie sp o d z ian k ę  p raw d z iw ą  zrobili.
M yśla łem , że wrócic ie  aż na  ju trzn ię  c iem ną,
W e środę. . .  G dzież  F ra n c isz ek  i b ra t  Q u in taw alle?  

C attan i. P ie rw o tn ie  mieli zam iar  pow róc ić  wraz ze m ną; 
L e c z  za trzym ał,  ich b iskup, k tó ry  chce  w span ia le  
O b ch o d z ić  u ro czys to ść  P a lm ow ej niedzieli.
Sam  b ę d z ie  ce leb row ał m szę  i sam  obdzieli  
L u d  palm am i. F ranc iszek  w y p o w ie  kazanie.

S ilv e s te r . Lecz  pow iedzcież  coś p rzecie  o w aszej podróży,
0  Rrzym ie; jak w as P ap ie ż  przyją ł w Lateran ie?
Kto gościł,  i czy  zdrow ie w szys tk im  brac iom  służy?

E g id io . Dzięki Bogu, zd row iśm y, w d ro d ze  Q u in tava l le  
Był n a s z y m  przew odn ik iem , miał o nas  staranie ;
A w R zym ie nam  się w iod ło  w szys tko  doskona le .  
K ard y n a ł  di S an  P au lo  gośc ił  nas  w sw y m  do m u  
S erd ec zn ie  —  i nie b rak ło  n iczeg o  n ikom u.

S ilv e s te r . A zatwierdził,  regułę  n a sz ą  O jciec  Św ięty? 
C attan i. Zatwierdził ,  lecz nie zaraz; by ły  różne  w strę ty .  

N iek tó rzy  z ka rdyna łów  bard  o n ieżyczliw ie 
O dnosili  się do  nas; czem u się n ie  dziwie.
O! bo  w dz is ie jszych  czasach  t rze b a  b y ć  o s tro żn y m . 
P rzy p a trzy łem  się wielu p ra k ty k o m  b ez b o żn y m ;
A o tern, co się dzieje  w p a ń s tw ie  i kościele ,
P rzez  ty c h  kilka ty g o d n i  nas łucha łem  wiele 

S ilv e s te r . Na m iły Bóg! a cóż  tam  tak iego  się dzieje? 
C attan i. T e  n ie u s ta n n e  walki G uelfów , G ibel inów , 

Sprawiają ,  że d la obcych  krew bratn ia  się leje
1 p o w o d e m  są  g ro źn y c h  dla religii czynów .
Burzą się kośc io łow i d o tą d  w ierne miasta:
V iterbo; O rv ie to ;  i z dn iem  k aż d em  w zrasta  
Z uchw als tw o  G ibelinów ; ta, co im  hołduje ,
P iza , w b rew  prawu, w y sp ę  S ardm ię  zajm uje.

E g id io . Lecz nie dość ,  że źli ludzie za m ę t  w p a ń s tw ie  szerzą, 
Z um ysłu  p o d k o p u ją  wiarę ty c h  co wierzą.
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Nie wachal i  się nawe t ,  g d y  do  La teranu  
Wraca ł  z kośc ioła  Piot ra ,  z t iarą na głowie,
Urągać  Pap ieżowi  w buntownicze j  mowie.

S ilv e s te r . Nie myś la łem,  że do jdz ie  do  t ak iego  s tanu 
W s tol icy Chrześci jańs twa .

C attan i. Czar tów sk ie  to łowy
Na dusze  ludzkie.  Djabeł  zaczy na  od  g łowy,
A b y  tern snadniej  burzy ł  dzieło Ch ry s t us ow e  
Wraca ją  d a w n e  b łę dy  i szerzą  się nowe:
Albingenzi ,  Waldenzi ,  Bugry,  Publ tkanie,
Satanici ,  n iemieccy  Lucyfer ianie.
O d  L o n d y n u  do  Rzymu,  do  Cz ar ne g o  morza 
P rzez  F ran cyę  po  Hiszpańsk ie  sze rzą się p rzedgórza .  
Wznawia jąc  Maniche jskie  o dwu b og ach  b łędy ,
Lub  b łędy Dona t ys tów ,  g łosz ą  z p y c h ą  wszędy ,
Że są czyści,  Katarpi  chociaż  dźwięk  to  pusty ,
Bo  z a scezy  w pad a j ą  częs to  w kał  rozpus ty .
Dosz ło  n aw e t  do  t ego,  że w szatana  imię 
Czarne msz e  po ta jem ni e  odprawia ją  w Rzymie.
T o  też takich herezyi  zrażeni  widokiem,
Kardyn a ło wie  zrazu pcde j rz l iwem okiem 
P a t  zeli na  F ranci szka —- wszak n ie da w no  zgoła 
U m o c o w a n  by ł  Valdes p rzemawiać do  ludu,
A p o te m  P ap ie ż  Lucius  wyklął  go  z Kościoła.

S ilv e s te r . To zaiste,  jak widzę,  t r zeba by ło  cudu,
Ze takie pozwolen ie  da no  Franci szkowi .

C attan i. K ard yn a ł  J a n  di Paulo  był  nam  ku po mo cy .
On ,  p ozn aw szy  Franci szka,  r ęczył  P ap i -żo w i ,
Że to  nie drugi  Valdes,  lecz dusza żarliwa 
Prag nąca  dusz  zbawienia,  k tó rą  sam Bóg wzywa 
W p o m o c  za gr oż o n em u zewsząd  Kościołowi .
Lecz  i cud nam do p om óg ł ;  bo tak zwać się może  
Sen Pap ieża ,  p raw dz i we  ob jawienie  Boże,
W poprzedzającej  właśnie t en ko ns ys to rz  nocy,
Na k tó rym ś ród ca łego ka r dy n a ł ó w  gr ona  
Ta  sprawa os ta t ecznie  by ła  za ła twiona.

S ilv e s te r . Więc dz iwn y  sen  miał  Papież?  I cóż mu  się śni ło?
C attan i. Śnił,  że z okna  sw oj e go  spo g lą d a ł  pałacu 

Na bliski La terańsk i  kośc iół  K on s t a n t yn a ,
1 naraz  z przerażenia serce mu  zabiło,
Bo  ujrzał,  że się ca ły kościół  chwiać zaczyna,
G ło w a  wszys tk ich  kośc iołów —  lecz o to  na  placu 
Jawi  się n i ep oka źn y ,  ma ły  człowiek,  k tóry
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Podbiega pod zachwiane bazyliki mury,
Wyrasta na olbrzyma wysoko od ziemi,
I gmach cały podpiera barkami swojemi.
Z wielką ulgą odetchnął Papież przerażony,
Widząc, że stanął prosto kościół pochylony,
A gdy ten mały człowiek twarz ku niemu zwrócił, 
Rozpoznał w nim Franciszka; więc nazajutrz rano,
Gdy się kardynałowie zebrali na nowo,
Dalsze badanie o tern w konsystorzu skrucił,
I moc głoszenia kazań Franciszkowi dano,
Uznając go naszego zgromadzenia głową.

(w chodzi Quintavalle)

SCENA CZWARTA.
Quintavalle. Witajcie drodzy bracia, witaj księże miły;

Pewnie tu w samotności dni ci się dłużyły?
Silvester. Wśród pracy i modlitwy, gdy się Bogu służy, 

Przyjemnie chwile płyną i czas się nie dłuży.
1 chociażby mi przyszło zostać pustelnikiem,
Byłbym szczęśliwy z Bogiem, nie obcując z nikim.
Ale gdzież jest Franciszek?

Quintavalle. Jest dotąd w kościele.
Bo nas tu pewnie wielka spotka niespodzianka.
Dziś rano, po Franciszka kazaniu głębokiem,
Zbliżyła się znienacka dnń Klara, hrabianka 
Scifi di Sasso Rosso, mówiła z nim wiele;
Potem klękła w oddali, z zadumanem okiem,
Ta najpiękniejsza z wszystkich w Assyżu dziewica.
A gdy inne dziewczęta biskup u ołtarza 
Poświęcanemi właśnie palmami obdarza,
Z Jej oczu łzy spływały na rumiane lica.
Widać było, że w głowie zamiar jakiś waży,
Który piętno Anielstwa wyrył na jej twarzy.

Egidio. O! ja znam tę dzieweczkę, tak pełną uroku,
Z tym jakimś dziwnym blaskiem jaśniejącym w oku. 

Cattani. A ja wiem, że jej matka objawienie miała,
Modląc się w -tym kościółku, iż córeczka mała,
Mająca się narodzić, ponad inne dzieci
Kiedyś po całym świecie jak gwiazda zaświeci, —
1 dlatego jej właśnie imię Klara dała.

Quintavalle. Lecz pozwólcież mi skończyć. Biskup widząc
[z dali,

Że taka rozczulona i tak się uniża,
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A mo ż e  od gad u j ąc  t a j em ne  jej myśli ,
Ku podziwieniu  wszys tk ich,  co w oko ło  stali,
Sam z palmą  najp iękn ie j szą  do  niej się przybliża;  
Wręcz a  ją, a nad  czo łem jej znak krzyża kreśli.
Klara,  wzruszona  bardzo,  całuje go  w rękę;
P o t e m  łkając,  p od  k rzyżem modli ła się długo.  
Rozmyś la ła  widoczn ie  Zbawiciela mękę,
A mo ż e  p ragnie  zos tać  wierną J e g o  sługą.
(Z lewej  s t r ony  z po z a  d r ze w  po j aw ia  s i ę  F ranc i szek )

Ale o to  F ranc i szek  już je st  międ zy  nami .
Franciszek. (Zbl iżając się)

Wielką,  bracia,  r adośc ią  podzielę się z wami .
Spe łn ia j ą  się nadzieje i d aw n e  me  chęci .
Za ma łą  chwilę s t anie  ś ród nas  wielka pani,
Znana  h rabianka Scifi — więc niech b ra t  Cat tani  
I dwaj  inni, już d ob rze  z drogi  wypoczęc i ,
Na przeciw niej wyruszą zaraz z latarniami.

(Ca t t an i ,  Egidio i G un i pe ro  wy ch od zą )

Franciszek, ( zwraca jąc  się do  Silvestra)
A teraz,  miły księże,  s e r c e m „witam Ciebie.

Silvester. O! n iechże będz ie  chwała  N a jw y ż sz e m u w niebie,  
Żeś  wróci ł  nam  z p od r ó ży  weso ło  i zdrowo,
Regu ła  za twie rdzona,  a tyś  n a s z ą  g łową .  —
Co więcej ,  jak s łysza łem,  to  sam  Pap ież  zgoła 
Uzna ł  p o d o b n o  w tobie  p o d p o r ę  Kościoła .  ^

F r a n c i s z e k .  Kośc iołowi p o d p o r y  moje j  nie potrzeba:
Na skale zb u do w a n y ;  czuwa n ad  n im z nieba,
Zbawiciel ,  jak obiecał .  Ch o ć  siły w y tę ż ą  
Bramy piekła,  Kościoła  n igdy  nie' zwyc iężą.  —
Ale są przez szatana  ob łą k an e  dusze;
T e  p ragn ę  ja r a tować,  te oświecać  muszę.
Bo j e dn ych  kuszą  zmys ły ,  a d rugich  jak kruki 
W a b ią  s łudzy sz a tana  po zo re m  nauki .
Ogłasza ją  teor j e coraz  to zuchwalsze,
W sp ar t e  na  h ipo tezach i o d  p r aw dy  dalsze;
A nie p o m n ą ,  źe p raw da  j e dn a  jes t  i święta 
Że do ż y w o ta  wiodą  świę te  sak ra inenta,
1 że nauka wsze lka na nic się aie zdała  
T em u ,  co Zbawiciel a nie p o ż y w a  ciała,
Co ,  dla p y c h y  porzuca  życia  tor  bezp ieczny,
W ie dz ą  ludzką  sprzeciwiać się chce p rawdz ie wiecznej!  
A j e d na k  te  ogn ik i  b ł ę dne ,  p e ł n e  dumy ,



Te w cieśni czaszki ludzkiej zamknięte rozumy 
Przeczyć chcą tej światłości, co wieczna i święta, 
Niezgłębiona, rozumem ludzkim nie pojęta,
Co ma by t sama w sobie, dziejów snuje wątek,
Świat stworzyła i samym im dała początek 
A wszystko od wymoczków, grzybków i bakcyli 
Aż po te  niezliczone i ogromne słońca 
Utrzymuje w harmoni i o każdej chwili 
Duchem swoim przenika od końca do końca.
Lecz widzę blask latarni od strony Assyża;
Zapewne z braćmi Klara już się do nas zbliża.
O! jakże to z radości serce mi kołata,
Że tę perłę bezcenną wyrwę ze szpon świata

Silvester. Powiedz mi, Ojcze drogi, po co tu przybywa?
Franciszek . By nam była pomocną, sam Bóg ją tu wzywa. 

Bo często, gdy do pracy podjętej przez męża, 
Bogobojna niewiasta dłoń swoją przyłoży,
Łatwiej niż on, wytrwałej, przeszkody zwycięża,
I niekiedy obfitszy przynosi plon Boży,
Gdyż gorące jej serce, zimne serca budzi, 
Najzatwardzialszych wiodąc do pokuty ludzi,
Będzie ona tern dla nas, czem dla pokutnika,
B enedykta z Nursyi, była Scholastyka.

S C E N A  PIĄTA.
( W c h o d z ą :  Klara, B o n a  G u e lfu c c i  o raz  C a tta n i ,  E g id io  G un ip ero  

z latarn iam i, które w y n o s z ą ,  i w r a c a j ą ,  s t a j ą c  na  ub oczu .)

Klara. Czcigodny, drogi Ojcze, oto już przychodzę 
Z ciotką Boną Guelfucci. — Była mi pom ocną 
I dobrą przewodniczką w tej nieznanej drodze,
Bom się iść obawiała sama porą nocną.

F ranciszek . Witam Wasi ale pani, powiedz, czyli ona 
Nie będzie żałowała rodzinnego grona?
Pieszczot Matki, siostrzyczek, wesołej zabawy,
I szat swoich złocistych i wykwintnej strawy?

G uelfucci. Nie będzie. — Ortulana, krewna moja droga, 
Wpajała w nią od dziecka cześć i miłość Boga,
To też, nim na dojrzałą wyrosła dziewicę,
Modląc się, kamyczkami liczyła pacierze,
A na młode swe ciałko kładła włosiennicę:
Jej stanowczy charakter jest mi dobrze znany,
To pewnie, skoro złoży ślub Panu nad pany,
Służyć mu będzie wiernie, ochotnie i szczerze.
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K lara. O tak, o jcze  k o chany ,  b ęd ę  duszą  całą!
M yśla łam  o tern naw e t  już dziec iną  małą.
G d y m  czytała,  jak P aw e ł  z F e rm y  w puszczy,  skrycie , 
Zdaleka w iód ł od  św ia ta  pus te ln icze  życie:
T o  p rag n ę łam  tak sa m o  żyć B ogu  oddana ,
W  m odli tw ie ,  w rozm yślan iu  m ąk C hrys tu sa  P ana .  

F ra n ciszek . A d laczegóż  tak sm u tn ą  by ła ś  dziś w k ośc ie le?’ 
W idzia łem  żal t łum iony ,  sp o g lą d a ła ś  łzawię,
J a k b y ś  w alczyła z so b ą  i cierpiała wiele.

K lara. Nie dziw  się, O jcze drogi,  je s te m  dziecko  prawie; 
Za ledw ie  o s ie m n a s tą  rozpoczę łam  wiosnę;
P rz ed  d u sz ą  m ą s tan ę ły  te  chwile radosne ,
K tóre  p rzeży łam  w m iłym , rodzic ielskim  dom u.
W śró d  k o ch a n y ch  s ios trzyczek; s tanę ły  p ieszczo ty  
M atki,  n ie św iadom ości okres  życia złoty,
T en  raj m ojej m łodości ,  n ieznany  n ikom u,
W ięc  mi żal śc isnął serce na zn ikom ą chwilę,
Że to  w szy s tk o  porzucam  —  za miłości tyle,
K tórą  m nie  o taczali  rodzice  i s iostry ,
Że w ich serca  ugodzi boleści m iecz ostry ,
G d y  ś ród  w esołej uczty , p rzy  k tórej tam  siedzą,
0  ta jem nej ucieczce m ojej się dow iedzą .

F ra n c isze k . A więc w ysz łaś  ta jem n ie  i bez  pożegnan ia?  
K lara. Taki przy dźw iękach  m uzyki ś ró d  w esołej wrzaw y.

Bo ojc iec nie pochw a la  m e g o  przedsięw zięc ia  —  
C hc ia łby  m nie  za m ąż w ydać  za jak iegoś  księcia.
W ięc nie chcąc podejrzen ia  wzbudzić, i z o b aw y  
O dkrycia ,  ba lo w eg o  n ie  zd ję łam  ubran ia  —
W yszłam , jak m nie  widzicie; i za ty ln ą  b ram ą  
Zasta łam  już c io teczkę ,  czeka jąca ,  sam ą,
K tóra w iedząc o w szys tk iem , n ie  chciała m nie  zdradzić,,
1 p o d ję ła  się n o cą  do  was zaprowadzić!

Guelfucci. Tak! po d ję łam  się tego .  O! bo i ja sam a
R a d ab y m  żyć dla B oga , z daleka o d  świata .
Ale dla m n ie  zam kn ię ta  je s t  k lasz to rna  bram a.
Nie pozw ala ją  na to  s ta re  m oje  lata 
I s to sunk i rodzinne ,  jako  pani dom u,
C hyba ,  ż e b y  się cu d e m  udało  to  kom u 
Tak  sp raw ą pok ie row ać,  by  z w aszym  zak o n em  
Żyć m ożna, nie rozs ta jąc  się z rodzinnem  g ro n em .  

F r a n c isz e k . P o m y ś lę  ja i o tern, i m o ż e  B ó g  zda rzy ,
Że p o w s ta n ie  i trzeci zakon , te rcyarzy ,
Co b ęd z ie  miał te  s a m e  łaski i zasługi.
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Lecz naprzód ufundować trzeba zakon drugi;
Do tego mam nadaną od Papieża władzę;
A jako pierwszą siostrę, Klarę tam wprowadzę,
Skoro złoży przysięgę, że będzie do zgonu 
Żyła w świętej czystości, pod prawem zakonu,
W ubóstwie, w posłuszeństwie.

Klara. Złożę śluby wieczne;
A wy mnie zaprowadzicie gdzieś w miejsce bezpieczne; 
Bo mnie tu pewnie szukać przyjdą jutro rano,
By zmusić do powrotu.

F ranciszek. Dziś Cię do klasztoru
Benedyktynek ze mną bracia zaprowadzą.
Tam w ukryciu, śród ciszy cienistego boru 
Pozostaniesz do czasu, lecz pod moją władzą.
Jednak  wprzód się zastanów, byś nie żałowała,
Żeś przedwcześnie się zrzekła rodzinnego szczęścia,
Bóg tego nie wymaga. — Byłeś Go kochała,
Szła zawsze drogą cnoty, nie wzbrania zamęścia,
Bo to wielki sakrament łask wiele posiada,
Które nim połączonym osobom Bóg daje,
Dziewictwo doskonalsze; lecz to tylko rada.

Klara. Sakramentu małżeństwa świętość ja uznaję;
Lecz pragnę żyć w dziewictwie, które Bóg uświęci. 
Innych jam nigdy w sercu nie żywiła chęci;
I wolałabym umrzeć niż iść w służbę ciała.
Ja chcę pozostać czystą, jak ta lilia biała,
Co wiosną kwitnie w moich rodziców ogrodzie,
Lub jak ta druga lilia, co wyrasta w wodzie,
I ponad  bujne chwasty rosnące wokoło,
Ku niebu wznosi białe, nieskalane czoło.

Franciszek . To dobrze! Wejdźże z ciotką tu do
[naszej chaty. 

Trzeba Ci skrócić włosy, zdjąć kosztowne szaty, 
Wdziać habit, jaki noszą nasi zakonnicy,
Z kapturem; a welonem czarnym okryć głowę.
P o te m  śluby twe złożysz przedemną w kaplicy,
A my cię odprowadzim prosto do klasztoru,
Gdzie dopiero się zacznie życie twoje nowe.

Klara. Czy to daleko, Ojcze!
Franciszek . Obok tego  boru,

Co go widać z-daleka, w pobliżu Izoli,
Jes t  ten klasztor San Paulo.

Klara. Będzie tam bezpiecznie?
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Franciszek. Ja Cię,  córko,  nie myślę  zos tawić tam wiecznie.  
Skoro  będz ie  po t rzeba bez p ie cz eń s tw a  gwoli ,
J a  Ciebie znacznie dalej w San  Angelo  umieszczę,
A g d y  się do  zakonu  zgłosi  dziewic wiele,
I g n i e w y  Twej  rodziny  z czasem się uciszą,
M o ż e  da Bóg i t ego  d o k o n a ć  mi jeszcze ,
Że was  przy  Dami ana  osa dzę  kościele,
I nad  niemi  Cię p ierwszą zrobię p rzeoryszą,
A t am już po zos tan iesz  p o d  opieką  nieba,
Bo n am  u m o c o w a n y m  p o w a g ą  Kościoła ,
Na daleką  w ęd ró w kę  wybrać  się potrzeba.

Klara. Dokąd -że  to mój  Ojcze!
Franciszek. T a m  gdzie B ó g  powoła:

Do  Francyi ,  do  Hiszpani i ,  do  Niemiec,  Maro ku  —
Bo i ten b isu rmańsk i  kraj ma m ja na  oku.
Lecz  spiesz  się, b o  Tw ój  Ojciec,  hrabia Fav or ino ,  
G o t ó w  najść nas  dzi ś jeszcze ze zb ro jną d rużyną .  

Klara. Ach! prawda!
Guelfucci. Ju ż  idziemy

(w ch od zą  do chaty).
Franciszek. Zanim się ogarnie

Klara hab i t em nas zym,  po t rze ba  latarnie 
P rzy sposob ić ,  bo ł a tw o  ś ród c i em ne g o  boru 
Zbłądzić i nie odna l eść  drogi  do  klasztoru.

G iu n ip e ro .  Ja  się tern zaraz zajmę.  %
E g id io .  A ja ci p o m o g ę .

(w ychodzą  obaj).
Quintavalle. Powiedz iałe ś ,  F ranci szku ,  że w y ru s z y m

T , . - , , [w d rogę
l a k  daleką  na  miss j e —  ale mnie  się zdaje,
Że nas  j e szcze  za ma ło  na te  wszys tk ie  kraje.  

Franciszek. Z tymi  tam,  w d rug im domu,  j e s t  nas
[już do ść  sporo;.  

A wkró tce będz ie  więcej ,  bo się wielu zgłasza 
Z Assyżu i Perugi i  — to  ko mp an ia  nasza 
Wz ro śn i e  tak,  że na  wszys tk ie  mis je  d o sy ć  będzie ,  
Zwłaszcza,  że zwolen n ikó w no w ych  zna jdz iem wszędzie.  
Mnie  j e szcze od leg le j sza oczeku je  me t  i;
Bo mo ż e  aż do  Święte j  ziemi się wyprawię ,
Do  Je zus a  nawracać  uczn iów Mah ome ta .
M ów ią  b ow iem  o nowej  k rzyżowej  wyprawie  
Którą  pod jąć  f rancuski  król Ludwik  zamierza.
Ale o to  już Klara wychodz i  z alkierza.
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(K lara i G ue lfucc i w ychodzą z chaty i bocznemi drzw iam i 
wchodzą do kaplicy).

Franciszek. Niech brat Bernard tu czuwa, my
[wejdziem w kaplicę, 

Przygotować potrzebną do obrzędu księgę 
I przed ołtarzem pozapalać świece,
Gdzie Klara uroczystą złożyć ma przysięgę.

(Franciszek, C attan i i S ilvester wchodzą giównem i drzw iam i 
do kap licy).

Quintavalle. Dziwne te sprawy boże i radosna chwila,
Że taka p;ękna, bogata i znana dziewica 
Porzuca to, czem większość ludzi się zachwyca!
Może złe, co owładło świat, już się przesila;
Może wkrótce zbawienia zajaśnieją zorze,
W duszach ludzkich Królestwo zapanuje Boże.
(Z chaty wychodzą z la tarn iam i G iunipero i Egidio).

(W  kaplicy zaczynają śpiewać psalm 90 „K to  się w op iekę", 
któremu w tó ru ją  ci, co na scenie — Z tym śpiewem w ychodzą 
wszyscy z kap licy  i wszyscy w yruszają w drogę przy św ie tle

latarni).

(Zasłona spada).

KONIEC AKTU DRUGIEGO.

U W A G A :
Im iona osób i nazwy m iejscow ości podane są pisownią 

w ło ską  i w edług tego pow inny się w ym aw iać, i tak:

Cattani =  Kattani,
Egidio =  Edżidio,
Giunipero =  Dżiunipero,
Scifi =  Szifi,
Poggio =  Podżdżio,
Cantalice =  Kantalicze,
Guelfucci — Gwelfuczczi,
Quintavalle =  Kwintawalle,
San Angelo =  San Andżelo,
Vigilanzio =  Widżilancio,
Morico =  Moriko,
Tancredi =  Tankredi.
Perugia =  Perudżia.
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d l a  c z ł o n k ó w  (ii  Z a k .  [A G ],  S z k a p l e r z a  K a r m e l  H a ń s k i e g o  [SK],  S z k a p l e r z a  N i e p o k a l a n e g o  

s  [ S N P ]  I o d p . z u p .  s t a c j i  r z y m s k i c h  ( O s t ) .

1 W. Bł. Jakóba Strzemię b.
2 S. Marcellina
3 C. Boże Ciało (ZF) (AG).
4 P. S. Franciszka Carac. w.
5 S. S. Bonifacego b. i m.
6 N. 2 po Z. Sw . S. Norberta
7 P. S. Roberta
8 W. S. Medarda b.
9 S. S. Felicjana m.

10 C. S. Małgorzaty kr.
11 P  Urocz. P rz. Serca Jezu ­

sowego (ZF) (AG).
12 S. S. Jana Fakunda
13 N. 3 po Z. Sw . S. 'Anto­

niego Padew. I Z. (ZF).
14 P. S. Bazylego
15 W. Bł. Julenty
16 S. S. Jana Regisa

17 C. S. Reinera
18 P. S. Efrema diak.
19 S. S. Jul. de Falk. B. Mich.

z Pezaro wd. III Z. (ZF).
20 N. 4 po Z. Sw. M .  H.

Nieustającej Pomocy
21 P. S. Alojzego Gonz.
22 W. S. Paulina b.
23 S. S. Agrypiny p. i m.
24 C. Narodzenie S. Jana Chrz.

(ZF).
25 P. S. Wilhelma op.
26 S. SS. Jana i Pawła mm.
27 N. 5 po Z. Sw . S. Wład. kr.
28 P. S. Ireneusza b. i m.
29 W . SS. Piotra i Paw ła

Ap. (ZF) (AG) (SNP).
30 S. Wspomnienie św. Pa^ ł t

Za p o z w o le n ie m  W ł a d z y  D u ch ow ne j .
R eda k to r :  O. C ze s ł a w  K el la r ,  f r a n c i sz k a n in .  — W y d a w ca :  W y d a w n .  „R ycerz  N ie p o k a la n e ju. 

D r u k a r n ia  W y d a w n ic tw a  „Rycerz  N ie p o k a la n e j "  w G ro dn ie .


